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Mindszenly skazany 
na dożywotnie więzienie
Prokurator zapowiedział apelację 

dom agając się kary śmierci
BU D APESZT. (P A P ). W e w torek o godz 9 rano ogłoszony został w yrok  

w sprawie M indszenty‘ego i  sześciu wspóloskarżonych.

Trybunat pod przewodnictwem  dr. 
Olti uznał Józefa Mindszenty‘ego w in

U powszechnienie kultury i.oświa 
ty  na ws; jest jednym  z  naj- 

i bardziej palących zagadnień.
przed w ojną  m ów iło się. —  chociaż 

! m adka i n iew iele —  o konieczności 
„niesienia ośw iaty" na wieś, ale nie 

I rcbiło się absolutnie nic. Bo w  bud­
żetach państwowych i  samorządo­
wych nie przew idywało się fundu­
szów na oświatę dla wsi, stosując w  
praktyce zasadę, że chłop ma być 
ciemny, biedny i brudny, że nie na-

i leży mu—dawać .nauczycjela a n i le -
• karza. A  świetlica ną w si mogła byc 

tylko parafialna, inna bow iem  trak­
towana'była z  regu ły jako „rozsad- 
nik antypaństwowych nastrojów4'.

Dziś nie tylko znacznie w ięcej mó­
wi się o kulturalnych potrzebach 
wsi, ale, co ważniejsze —- rob i się 
dużo w  tej dziediin ie. W  budżetach 
kilku ministerstw, jak: oświaty, rol- 
nictwa, i re form  rolnych, kultury, 

-zdrowia, opieki społecznej, znajdują 
się duże sumy przeznaczone na sze-1 

l rżenie . oświaty: na upowszechnianie j
[ kultury na wsi polskiej, tak bardzo
i. -upośledzonej w  porównaniu z  m ia-, 
[ stem, tak daleko pozostającej w  ty-
l'- le za życiem  kulturalnym  innych
t warstw narodu

Wystarczy przyjrzeć s ię . zmianom, , 
Jakie nastąpiły w  życiu polskiej w s i ( 
ca przestrzeni k ilku  ostatnich lat, i 

l aby różnica Tzuciła się w  oczy bar- i 
‘ dzo wyraźnie. Coraz w ięcej św ia tła1 

'*[ elektrycznego, radioodbiorników, co-J 
raz gęstsza sieć szkół, ogólnokształ- 

; cących i zawodowych ; książka i  ga-, 
zeta nie jest już unikatem, lecz staje j 
się przedmiotem co*dżiennej potrze < 
by i powszechnego użytku. Maszyny l 

[ ‘ rolnicze przestały już być rzadko- < 
! ścią, lecz są codziennym towarzy- j 
- szem pracy rolnika. Kino, teatr, p o - ( 

wieściopisarz czy poeta dociera do ( 
świetlic wiejskich, ognisk w iedzy i  | 
źródeł upowszechniania kultury. i

• A le  w ciąż jest za mało i oświaty i 
i kultury na wsi. W ciąż jeszcze du-i 
ża ilość analfabetów figuru je w  r e je 1 
strach - ludności w iejskiej. W ciąż J 
jeszcze znachor cieszy się w iększym  ( 
zaufaniem niż lekarz, a ciemnota i,

t . zabobon bronią dostępu nauce. i 
4 Samopomoc Chłopska w ie le  działa i 
" w kierunku naprawienia istniejące-1 

f go stanu rzeczy. Poprzez specjalnych I 
instruktorów uczy organizacji pracy J 

' w gospodarstwach, zaznajamia ze | 
zdobyczami w iedzy praktyczniej, p r o ( 
paguje zasady h igieny ilp. A le  w c ią ż , 

| . jeszcze istnieją zaniedbania w ieko-1 
we, które odrobić można tylko  przy i 

\, pomocy stałej, masowej akcji.
Dlatego dobrze się stało, że m in .1

• Skrzeszewski, przem awiając na kon.j 
ferencji szkolnej członkśw Str.-Łu-, 
dowego, w ezw ał SL-ow ców  i P Z P 1

■ R-owców ' do Współzawodnictwa w  
dziedzinie upowszechnienia kultury {

• i oświaty na wsi.
Ktokolw iek bowiem  odniesie zw y.

 ̂ cięstwo w  tym  współzawodnictwie, 
korzyść będzie niewątpliwa. I  to za­
równo dla w si polskiej* jak  i  dla 

P  - całego narodu. J

Ostatni oskarżony Toth uznany zo- 
sta w innym  zdrady stanu i skazany 
na 10 lat w ięzienia, oraz utratę pra‘w 
na okres lat 10. •

Po  odczytaniu wyroku, zabrał głos 
prokurator, który oświadczył, że nie 
znajduje okoliczności łagodzących, 
którcby można zastosować w  odnie­
sieniu do Mindszenty*ego i reszty o- 
skarżonych. Prokurator zapowiedział 
apelację, stwierdzając, że będzie do­
magał się wyroku śmierci d la M ind. 
szenł^‘ego 1 Ispanky'ego oraz pod­
wyższenia wym iaru kary na Totha.

W  związku z  oświadczeniami pro ­
kuratora i obrońców sprawa M ind. 
szenty‘ego i 6 wspóloskarżonych bę­
dzie rozpatrywana przez Najw yższy 
Trybunał Ludowy W ęgier.

Cena zł S

W IL L A  „ Z A M E C Z E K "  W K lO R E J  M W  S Ż & A  CZtySĆ K U R A C J U S Z Y C H L D P O W  
(D o  re p o rta żu  na s tron ie  3 -c ie j)

R e zn ln r ia  R a i lr  N a rz e ln e i SD

W marszu do socjalizmu
SD będzie towarzyszyć masom ludowym

S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty c zn eg o  d o  u ,  
sta  le n ia  k o n k re tn y c h  zad ań  d la  p o ­
s z c z e gó ln y c h  g ru p  z a w o d o w y c h  ' in ­
te l ig e n c j i ,  ja k  r ó w n ie ż  ^ d ’ a p o i  
s zc z e gó ln y c h ' za w o d ó w ’  m ies zc za ń ­
s tw a . za d a ń  n ie zb ę d n y c h  d la  w łą c z ę  
n ie  ty ch  g ru p  d o  d z ie ła  b u d o w y  fun  
d a m en tó w  so c ja lizm u .

W ARSZAW A (PAP). — Obradująca 
w  dniu 6 bm Rade. Naczelna Stron­
nictwa Demokratycznego -uehwsilila 
rezolucję, w której m. In. czytarty: 

„Październikowa Rada Naczelna i 
Zjazd Aktywu Stronnictwa Demok-rą 
tycznego wytyczyły drogi dalszego 
rozwoju ■ Stronnictwa. ustalając 
że Stronnictwo Demokratyczne na no 
wym etapie historii Polską będzie to 
warzyszyło maso-m ludowym w mar­
szu ku socjalizmowi".

„Pędstawą dla budowy socjalizmu 
w Polsce stanowi plan t».letni, który 
stawia przed całym narodem gigan­
tyczne zadania. Plan 6_letni zmieni 
zdecydowanie profil społeczno _ go 
spodarczy i strukturę ekonomiczną 
Polski, wysunie kraj nasz na czoło 
państw środkowo -  europejskich, sta 
nie się programem mobilizującym u- 
mysły i serca wszystkich Polaków4'.

Rada Naczelna wzywa władze cen­
tralne i wszystkie ogniwa partyjne

Stanowcza odpowiedź Węgier
 tretntę

w zuSązUgi z p lanem  iMnrshalla

iW oŁóf mdawy 
iTa5<-HaT<f eya
i K agań cow a  ustawa T a ft— H artley  og ra - 
i n icza ła  d o  ostatn ich g ran ic  p raw a  ame 
I ryka ń sk lego  św iata  p racy . L ic zn i człon 
i k o w le  z w  zaw . odda li sw e  g łosy  na 
l Trum ana, pon iew aż- w  p ropagandzie  
, p rz ed w yb orc ze j g łos ił on kon ieczność 
I zm ian y  ustaw odaw stw a pracy.,
, -P rezyden t, k tó ry  w  czasie ak c ji p rzed  
,w y b o rc z e ł  za jm ow a ł bardzo  dw u zn acz- 
i ną p o zy c ję  w o bec  u staw y  T a ft— H artley , 
i za ją ł w  czasie sw e j p on ow n e j kad en c ji 
i stanow isk o  sp rzeczn e z postu latam i 
św iata  p ra cy . Jak ie  bow iś ffi ^ropoou^e 
re fo rm y?  W ysuną ł on w p ra w d z ie  p ro ­
je k t  p ow rotu  d o  daw rie j lib e ra ln e j usta 

iw y  noszącej nąi§Ę£ „ a k ty  W agnera  
i jed n ocześn ie  jed n ak  z k rok iem  naprzód  
i u czyn ił dw a k ro k i w stecz. G d yż  zażądał 
I ..u lepszen ia " w ym ien ion ego  aktu p rz ez  
i zakaz s tra jk ó w  szeregu  ga łęz i p rzem y ­
słu, p rz e z  zakaz s tra jk ów  sólidarńoścfo 

1 w y ct* 1 s tra jk ów  na t lę  sporów  w ie lk ie  
go kapitału , p rz e z  zastosow an ie 30-to 

i  d n io w ego  okresu  „o c h ło d ze n ia "  w  w y -  
4 padku strajku , „zag ra ża ją cego  d ob rob y
#  to w i n a rodow em u ".
f  Jest to w ięc  n a w ró t d o  ustaw y T a ft— 
i  H a rtley , k tóra  zezw a la  p re zyd en to w i na
#  w ys tąp ien ie  d o  sądu o  zakaz stra jku  na
#  p rzec iąg  80 dni.

r  P re zyd en t n ie  do trzym a ł sw e j p rzed - 
f  w y b o rcz e j o b ie tn icy  w o bec  m as człon -
#  kow sk ich  zw ią zk ów  zaw odow ych^

( P i « j l t n e  w s p o m n i e n i e  

J f j ^ t e ł a n i ^ S e m p o ł o w s k r e j
j) Henryk Lukree poświęcił na ław 
jimach „Kuriera GJodziennego" piękne 
i wspomnienie Stefanii Sempołowskie j. 
i  Autor nawiązał w  nim. do czasów, 
ik iedy człowiek walczący w Polsce o 
Iwolność miał jeszcze przeciwko sobie 
I trzech potężnych zaborców.

Sempołowska. zamieszkała przy 
rui. Królewskiej 25 w Warszawie' Te 
rprezentowała tam teiny Polski Czer 
rwony Krzyż, śpiesząc każdemu zaęro 
r żon emu bojownikowi z pomocą, ma 
Pterialną i moralną.- 
1 W sąsiedztwie mieszkania Sempo- 
[łowskiej, na tej samej klatce schodo 
L wej prowadził kancelarię adwokac 
Lką Stanisław "Patek. Aplikowali w 
Jniej podówczas: Eugeniusz Smiarow- 
^ski. Wacław Szumański, Leon Beren 
|Son.  ̂ Jerzy Skokowsld. Kazimierz 
|Sterling — w przyszłości równie 
l§wietrtj jak i oh patron obrońcy, poli 
| tyczni,
) Sempołowska była moralną opiekun 
|ką dT?ięźniów politycznych. Ligżna ple 
jjada Utalentowanych prawników bro 
[niła ich przed sądami.
I Pięćdzńesiąit iat pt^miła Sempołow 
|ska swą piękną służbę — z jednako 
I wym poświęceniem i z niezmienną 
Iwiarą w swe powołanie. Osłaniała hi 
!dzi walki, ściganych najpierw przez cer 
Iskioh żandarmów, potem przez nie 
tanieckie sądy polowe z czasów pierw
# azej wojny światowej, następnie 
przez prokuratorów Ozonu, w końcu 
1— przez hitlerowskich gestapowców.
. Pod koniec życia bezdomne, korzy 
stająca z opieki Swych bliskich Sera 
/polowska — patrzyła na potworne 
zbrodnie SŚimanów — bezradna wo 
bec ich okrucieństw i zdziczenie

Zgasła a wizją nowej Polski, która 
dzdtś czci Jej imię.

Zcisiępcn Forstern — Andres
przed  sądem  w Gdańsku

księży pelplińskich oraz konfiskacie 
mienia polskiego, spowodowanych 
przez oskarżonego.

Katastrofy p in icze
w kopalniach francuskich

se lle  zg in ę ło  22 gó rn ik ów , w  L ie v in  7, 
a w  Śa llsu m lnos ,16 -tu.

10 M e g o  odbędzie  się

posiedzenie Sejm u |
W A R SZA W A. —  W  dniu 10 lutego 

bm. odbędzie się 54 posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego. Porządek dzień 
ny przewiduje m. in. pierwsze czy­
tanie rządowych projektów ustaw, 
sprawozdanie komisji: Przemyślu i 
Handlu, Planu Gospodarczego oraz 
Prawniczej i Regulaminowej o rzą. 
dowyni projekcie ustawy o zmianach 
w organizacji naczelnych władz go­
spodarki narodowej 1 inne.

A

Wsp ólz nwodnictwo
tiwóch sztandarów

nym czynów zarzuconych mu aktem 
oskarżenia, a w  szczególności, że byl 
przewodniczącym organizacji , zmie- 

| rzającej do obalenia ustroju demokra 
. cji ludowej oraz dopuścił się zdrady 
I stanu, szpiegostwa i spekulacji w a - 
I lutowych, w  rezultacie czego skazał 
I Mindszenty*ego ńa dożywotnie w ię- 
I zienie, utratę praw  publicznych i  
► obywatelskich na okres lat 10 oraz 
'orzekł konfiskatę jego majątku.
! Osk. Baranyj został uznany w innym  
(przynależności do organizacji, zmie­
rza ją ce j do obalenia ustroju demo 
i kracji' ludowej 1 skazany na karę 
! w ięzienia na okres 15 lat, utratę 
1 praw  na okres lat 10 oraz konfiska­
tę majątku.

1 Osk. Zakar, sekretarz Mindśzen- 
ty‘ego został skazany na 6 la t widzie 
nia i utratę praw  na okres la t 10.

Oskr/ksi^ię Esżterhazy -został-uzna* 
ny w innym  założenia organizacji 

1 skierowanej przeciwko republice lu~
1 dowej oraz niedopełnienia obowiązku 
'zameldowania obcej w aluty i skaza­
ny na 15 lat w ięzienia, utratę 
praw  na okres lat 10 oraz konfiskatę 

, majątku.
i Osk. Nagy na skutek niedopełnie­
nia obowiązku zameldowania obcej 

1 w aluty został skazany na-3 lata w ię ­
z ien ia  oraz utratę praw  na okres 
lat 3.

Osk. Ispanky uznany winnym prze 
stępstwa zdrady stanu oraz nielegal 

,nych machinacji walutowych skaza­
ny został na dożywotnie więzienie, 
utratę p raw  na okres lat 10 oraz 
konfiskatę majątku.

BU D APESZT . —  Rząd węgierski 
skierował na ręce posła brytyjsk ie­
go w  Budapeszcie notę, w  której ka 
tegorycznie odrzuca nolę brytyjską 
ż 4 lutego br. dotyczącą procesu 
Mindszenly^ego.

Odpow iedź węgierska zwraca u-1 
w agę na fakt, że proces odbywał się i 
publicznie, a znajdujący się na sali I

korespondenci angielscy korzystali z  
pełnej swobody przekazywania w ia 
domości.
• Postępowanie rządu brytyjskiego 

można uważać za akt nieprzyjazny 
wobec Republiki W ęgierskiej i pró­
bę użyczenia poparcia faszystow­
skim elemeniom w rogim  Republice.

G D AŃ SK . (P A P ). Przed  gdańskim 
Sądem Okręgowym  rozpoczął się w  
dniu 7 bm. proceś przeciwko b. land- 
ratowi Gdańska, Żuław  i Tczewa, 
Oberfuehrerowi. S A  Ottonowi Andre 
sowi, k tóry piastował po Greiserze 
urząd zastępcy gauleitera gdańskie­
go A lberta Forstera,

Dążył on do zniszczenia instytucji 
Dolskich oraz w ydaw ał zarządzenia 
w  kierunku wywłaszczania, wysiedla 
nia, aresztowania i w ięzien ia Po la ­
ków i grabieży ich mienia.

Przesłuchiwani przez Sąd świadko 
w ie potw ierdzają zarzuty aktu oskar 
żenią o  masowych aresztowaniach i 
wysiedleniach polskiej ludności i

W A R S Z A W A . M in is ter S p raw  Z agra - J 
n lczn ych  — Z ygm u n t M odze lew sk i p rzy  
ją ł w  dniu  7 bm . am basadora Z S R R  w  I 
W a rszaw ie  p. W ik to ra  L eb led lew a . *

P A R Y Ż  ( P A P j W e  francusk im  p rzem y 
ś le  w ęg low ym  n o tu je  s ię n o w e  śm ier­
te ln e  w yp a d k i. W  C ou rrleres  (d epa rta ­
m en t N ord ) na skutek  zaw alen ia  się 
stropów , o lb rzym i b lo k  w ęg la  p rz y ­
gn ió tł górn ika  P o lak a  — Stefan a Sza- 
doka, la t 54, k tó ry  pon iósł śm ierć  na 
m ie jsca . Z m a r ły  p racow a ł w  te j k opa l­
n i ponad 25 la t.

K ota  zaw od ow e  podkreś la ją , że p rz y ­
czyn ą  k a ta s tro f są z łe  w aru n k i pracy 
ora z  n iep rzestrzegan ie  środków  bezp ie ­
czeństwa. W  ciągu u b ieg łych  dw óch  m le  
s lęcy . w y p ad k i spow odow a ły  śm ierć  48 
górn ików , m . In. w  kopa ln i P e t lte  R o -

Za  ^broiln ie wofenne

K ara śmierci
i d łu go letn ie w ięzienie

P IO T R K Ó W  (P A P )  Sąd O k ręgow y  w  
P io trk o w ie  skazał na k arę  ś if l ie rd  vo lk s  
deutscha H ugona Foers tera , k tó ry  pod ­
czas oku pac ji w y k a zy w a ł szczegó lne b e­
stia lstw o w  stosunku d o  w ię źn ió w  ż y ­
dow sk ich , p ra cu jących  w p io trk ow sk ie j 
hu cie  „H o r te n s ja " .

Volksdeutsch  W a ldem ar F re im u t, k tó ­
r y  p e łn ił w  czasie ok u p ac ji fu n k c je  
k ie ro w n ik a  w w arsztatach  p a row o zow ­

n i p io trk ow sk ie j, odpow iada ł za denun­
c ja c ję  d o  gestapo robotn ika  polsk iego  — 
P io tra  Kubasa.

Sąd skazał F re lm u ta  na 12 la t  w ię z ie ­
nia.

N a  6 la t  w ięz ien ia  skazany został S te ­
fan  Kapusta, w łaśc ic ie l res ta u ra cji w  
P io trk o w ie , k tó ry  w e  w rześn iu  1939 r. 
w y d a li w ręc e  n iem ieck ie  u k ryw a ją cego  
s ię ło łn le rza  po lsk iego .

Ponad 1.100 mil. zł i
na Centralny Dom P Z P R !

WARSZAW A. — W zbiórce na Fan ! 
-dusz Budowy Centralnego Domu f 
PZPR nadal przoduje woj. śląsko_dą \ 
bro walcie, które wpłaciło do &1 stycz \ 
nia br. 165.342.902 zł, ,

Ogólna auma zbiórki na Fundusz J 
Budowy Centralnego Domu PZPR  na \ 
dzień 81 ©tyOHmia wynosi' 1.110.7C0.138 \ 
atote. »

. W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  Sena­
tor Connajly v  niósł do senatu ame­
rykańskiego projekt uslawy przewi 
dujący wyasygnowanie 5 580 m ilio­

nów dolarów  na rozszerzenie pro­
gramu ,.pomocy“ w  ramach planu 
Marshalla. Analogiczny projek t zło 
żył w  Izb ie Reprezentantów depu­
towany Bloom.

Prasa amerykańska przewiduje, że 
prezydent Truman m oże zażądać’ do 
dałkowo wydzielenia funduszów na 
.wojenną 5Jpomoc“  dla kra jów  za-, 
chodnio europejskich zgodnie z  r e - ( 
a^zacją projektowanego paktu P ó ł-1 
nocno —  Allanłyckiego. i

ftowe plany US4
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gospodarcza
(Unii ZucAoilniej

Publicysty radziecki G. Gerasi- 
mow, w  artykule poświęconym za­
gadnieniom gospodarczym krajów  
Unii Zachodniej pisze:

,,W  A nglii w yda je się na cele w o 
jenne 40% całego budżetu (700 m i­
lionów  funtów  szterlingów). W y­
datki w ojskow e W. Brytanii w  la­
tach budżetowych 1946— 1947 i 1948 
i— 1949 wyniosą łącznie 3.200 m ilio­
nów funtów  szterlingów, t. j, osiem 
razy w ięcej, niż wydano na cele 
w ojskow e w  ostatnim roku przed­
wojennym.

W e Francji w  ciągu roku m ini­
mum utrzym aąia w  porównaniu z  
poziomem płac zarobkowych, w zro  
sto podwójnie, zaś wydatki wojsko­
w e  wyniosły w  1949 roku 500 m i­
liardów  franków  w  porównaniu z 
300 milfardaml w  roku 1948 i 244 w  
roku 1947. B y pokryć ogromne w y ­
datki na zbrojenia oraz rosnący de­
ficyt finansowy —  rząd Queuille‘a 
przeforsował uchwalenie podatków 
dodatkowych w  sumie 140 m iliar­
dów  franków '

W  Belglff gdzie obecnie ilość bez- 
robolnych wynosi 300 tys.,' a mini-

mum utrzymania wzrosło w  ciągu 
roku o 1/3, w yda je się na cele w o j­
skow e 35— 40% budżetu narodowe­
go. Sytuacja gospodarcza Belgii po­
gorszyła się tak znacznie,*że organy 
prasowe kół przemysłowych i finan 
sowych w ystąpiły otwarcie przeciw  
ko planow i Marshalla i zobowiąza­
niom, w yp ływ a jącym  z  um owy bru­
kselskiej.

W  Holandii wydatki w ojskow e w y 
noszą olbrzym ią sumę 5 m ilionów 
guLdetiów, plus 2 m il fony, w yasyg­
nowane na rok 1949 dla prowadze­
nia w ojn y  w  Indonezji.

W  krajach zmarshallizowanych, 
zwłaszcza zaś w  krajach Unii Za­
chodniej obserwuje się stały proces 
redukcji kluczowych gałęzi gospo­
darki. Całokształt gospodarki tych 
kra jów  przybiera form y, odpow ia­
dające planom prowokatorów  psy­
chozy wojennej i kon flik tów  m ię­
dzynarodowych.

Tak  się przedstawiają rzeczyw i­
ste owoce anglo-amerykańskiej po­
lityki montowania agresywnych so­
juszów, a w  szczególności zachodnio

europejskiego ugrupowania wojen-, 
nego.

Cała postępowa ludzkość* masy! 
postępowe wszystkich kra jów  szcze! 
rze i gorąco solidaryzują się ze sta-; 
nowiskfem rządu radzieckiego, wi-; 
d/ąc w  uim w cielen ie swych utajo-; 
n.yeh pragnień i nadziel.

Ustosunkowawszy się odmownie! 
do propozycji zawarcia paktu po-; 
ko.lu m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim; 
a Stanami Zjednoczonymi, amery-: 
kańskie koła rządzące dały dowód 
swego w rogiego  stosunku spra­
w y pokoju".

Zam iast lokan^iocnych  
kluby dla pracujących;

P R A G A . —  Jak donosi dzienn ik  c ze j 
ski „Svobodne S lo vo “  znaczną ozęśćj 
zlikw idowanych, dotychczas w  Pra»J 
dze nocnych  lokali i barów , zam ien io\ 
na zosternie na k luby d la  pracu ją-* 
cych. W  klubach tych organ izow ane; 
będą zabaw y ludowe, odczyty , w ie_ ! 
czoriki tow arzysk ie  itp. -

100 Mili. bnsili pszenicy do dyspozycji FAO
o d f t f e i ] f e  Z i t f z e f r  R a i l z i e c l f i

Irlandia nie przystąpi
do palitu  a t la n h r li ie g o

LO ND SfN  (P A P ). —  M inister spr. 
► zagr. E lre Mac Bride złożył ośwlad 
 ̂czenie na temat stosunku tego pań- 

! siwa do Paktu  Pólnocno-iYtlantyc 
! kiego. M ac Bride powiedział, że E lre

nie przystąpi do tego paktu i nie. 
przew idu je poprawy stosunków z W . 
Brytanią Jak długo nie nastąpi roz­
strzygnięcie sprawy Północnej I r ­
landii,

P race  badawcze

Sofia, w  lutym

NA T U R A  narzuciła narodowi 
bułgarskiemu wielkie zada­
nie, zaciętą walkę: uniezależ 
nienie kraju kataklizmów kii 

[matycznych: od klęsk posuchy, od 
i groźby „dych zbiorów**.

Nawodnienie ziemi ornej —  najważ 
iniejsz^ niemal czynnik olbrzymiej 
Ukćji unowocześnienia rolnictwa —  
[stanowiło już w  pierwszym bułgar­
skim pianie dwuletnim jedno z na 
czelnych zadań.

Setki tysięcy młodych chłopców i 
dziewcząt bierze udział w  realizacji 
wielkiego planu melioracyjnego. 
Przyniesie on rolnictwu pożądaną 
wilgoć i dostarczy przemysłowi e- 
nergii elektrycznej.

W ielka  droga 
m a łego  kraju 

Na rzekach Rosica, Tasla-Bojan, 
Koprinca, Iskar i  Struma i w ielu  
innych powstają zapory .wodne. O . 
bok nich w yrastają stacje hydro- 
elektryczne, zaopatrujące w  „b ia ły 
węgiel** liczne obiekty przemysłowe. 
W  ciągu ostatnich dwóch lat zbudo 

. -wano 10 w ielk ich  elektrowni, zain- 
•stalowano przeszło dw a i pół tysiąca 
k ilom etrów  lin ii w ysokiego nap ięcia1 
i  zelektryzowano setki wiosek. ] 

W ielką*drpgę przebył, ten ubogi, 
górski, zacofany i  n ieuprzem ysło, 
w ion y  kraj. Dziś tętni on wytężoną, 
pracą, której ry tm  jia d a je  tempo cai 
łem u życiu. Bułgaria stała się kra i 
je m  budującego się przemysłu, k ra j 
jem  o  planowej góspodarce i  o coraz 
bardzie j nowoczesnym roln ictw ie.  ̂

Rozbudowę, przemysłu rozpoczęto ( 
o d  nacjonalizacji i  komasacji. D robj 
ne, tak bardzo charakterystyczne dla < 
przedw ojennej Bu łgarii fabryczki po_ i 
łączono w  w iększe zakłady przem y- J 
słowe. Z  145 fabryk, produkujących 
maszyny, pow stały 43 „fab ryk i fab - ̂  
r y k “ . Z  262 małych zakładów  prze- ( 
a iysłu  m etalowego utworzono 108 ( 
w iększych  fabryk, których ogólna, 
produkcja przewyższa znacznie pro-i 
dukcje dawnego przem ysłu m etalo-i 
wego. Cem entownia w  now ym  °-  
ćrodku przem ysłowym  w  D ym itrow -j 
gradzie „osiągnęła roczną produkcję ( 
209.000 ton. .. 1

Racjonalizacja systemu produkcji, 
dała w yn ik i przekraczające n a jśm ie l, 
sze przew idywania. Ogólna produki i 
c ja  przem ysłowa przekroczyła o 75 } 
proc. produkcję przedwojenną.

Wolność, n iepod ległość , i 
wzrastający Jobrobyi 

Bułgaria całkow icie z lik w id ow a ła1 
bezrobocie. W  ramach planu pięcio 
letn iego, k tóry obejm uje okres od 
i 1949 do 1953l  ciężki przem ysł w zroś. 
•nie w  stosunku do przedwojennego 
o 250 proc., a lekfci o 150 proc. P r o ­
dukcja przemysłu chemicznego wzroś 
n ie  czternastokrotnie; produkcja ma 
szyn dla przemysłu —  sześciokrotnie, 
a maszyn rolniczych —  czterokrotnie. 
W ydobycie w ęgla  osiągnie 7 mil. ton.

W  roku 1953 dochód narodowy 
zw iększy się w  porównaniu z  przed­
w ojennym  dwukrotnie. Rów nież 
dwukrotnie w zrośnie ogólna kon 
sumeja.

Ogólna produkcja rolna wzrośnie 
o  59 proc. w  porównaniu z  rokiem  
1939 (zboże o 20 proc., tytoń o 17 
proc., ja rzyny o  280 proc., buraki 
cukrowe o 113 proc.

Rroduktem  eksportowym  Bułgarii 
był* zawsze tytoń i  o le jek  różany. 
Ponadto eksportowano winogrona, 
owoce, w ino, p rzetw ory owocow e i 
konserw y jarzynowe.

W  bieżącym  roku Bułgaria po raz 
p ierw szy będzie mogła pewną ilość 
artyku łów  przem ysłowych skierować 
na eksport.

G łów nym  kontrachentem w  umo 
w ach  handlowych, zawieranych przez 
Bu łgarię  jest Zw iązek  Radziecki i  
k ra je  dem okracji ludowej, zwłaszcza 
Po lska  i Czechosłowacja.

W  jednym  ze swych p r z e p ^ ie ń  
prem ier Dym itrow  pow iedziała *' 

„M usim y dokonać w  ciągu dwu 
cfciestu la t tego, czego inni dokonują 
W ciągu kilku  w ieków . Ty lko  w  ten 
sposób będziem y m ogli zapewnić 
sobie wolność, niepodległość i  stale 
w zrastający dobrobyt".

Naród bułgarski w ytrw a le  pracu je ,1 
aby swój zacofany, ro ln iczy k ra j z a - ' 
m ienić najszybciej w  nowoczesną, ( 
uprzem ysłow ioną Bułgarię jutra. | 

- Tom ira K ońorto ff - i
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W  warstwach najgłębszych rozpoz­
nano ślady pobytu człow ieka z m łod 
szej epoki kamiennej.

z c e n n y m i  n a g r o d a m i  

dla młodzieży harcerskiej 

i szkolnej

w tygodniku ilustrowanym 
/

Swiorf Mfoiflycli«
Szczegóły w 2-hu numerze 
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Nowa powieść
-SŁOWA POLSKIEGO® 

» € .m ią r a n e i« ’•
Si. SfaumpSi W o i& iew icza

W  najbliższym czasie „Sło­
wo Polskie”  rozpoczyna druk 
nowej powieści autora „Gwia 
zdy Generała Sikorskiego**.

Powieść ta ukazuje bohater 
Jtwo i udręki żołnierza-tuła- 
cza» którego droga do Polski 
prowadziła przez dalekie szla­
ki Europy, Azji i Afryki.

Świetny znawca naszych 
jpraw emigracyjnych ukazuje 
v? swym dziele sieć wywiadu 
Inteligence Serviće oraz kno­
wania ,.dwójkarzyM» którzy 
prowadzili akcję przeciwko 
generałowi Sikorskiemu.

Bohater powieści — odnaj­
duje właściwą drogę powrotu 
do Polski i czekającej go ro­
dziny. Zwalczany zaciekle 
przez k likę. andersowską za 
przekonania postępowe, prze­
zwyciężywszy wszystkie pię­
trzące się na jego drodze trud 
dności —  powraca do kraju, 
aby budować Polskę sprawie­
dliwości społecznej. Na emi­
gracji pozostają tylko rozbit­
kowie, ludzie bez jutra, „wo­
dzowie" bez armii.

Rewelacyjną powieść Stani 
sława Strumph Wojtkiewicza, 
wnikliwego obserwatora, dzień 
nikarza i pisarza —  czytać bę 
dziemy z zaciekawieniem. Do­
skonały styl, barwność narra­
cji, zmieniające się ustawicz­
nie tło akcji, toczącej się na 
trzech kontynentach i mo­
rzach —  to wielkie zalety no­
wej, odcinkowej. powieści „Sło 
wa Polskiego**.

kapitalistycznych eksporterów psze­
nicy wybuch! popłoch.

Sto m ilionów  buszli pszenicy ra . 
dzieck iej o ferow anej po n iskiej cenie 
za walntę miękką, dezorganizuje 
wszystkie plany kapitalistów am ery. 
kańskich, którzy dążyli do suprema­
cji na św iatowych  rynkach zbożo­
wych.

W  w yn iku  in terw encji radzieckiej, 
cena pszenicy obniżona zostanie do 
półtora dolara za buszeł.

W A S ZY N G T O N . A k c je  na wszyst, 
kich giełdach . * tow arow ych  w  dal­
szym ciągu szybko obniżają się. Ce. 
na pszenicy w  Chicago spadła o 2— 5 
centów  za lauszel. Obn iżyły się rów. 
nież ceny bawełny/) skóry, kauczuku 
i innych towarów. Indeks cen~—  jak  
podają dzienniki —  osiągnął najniż­
szy poziom w  ciągu ostatnich dwóch 
lat.

Szczególnie nisko spadły akcje 
przemysłu stalowego.

Spadek cen tow arów  rolnych w y- 
\vołał głębokie zaniepokojenie ame­
rykańskich kó ł gospodarczych. ,;N ew  
Y o rk  Times** stwierdza, że obecna 
baissa na. rynku ro lpym  żyw o  przy­
pomina katastrofalną obniżkę cen  po 
pięrwszej, w o jn ie  św iatowej.

e eeha ,
Maltazy przemysłu
filmowego w IISA

W  „Przewodniku dla pracowników 
amerykańskiego przemysłu film ow e- 
go“ , z  roku 1948, znajdujem y nastę­
pujące nakazy:

—  N ie  oczerniać systemu wolnej 
in ic ja tyw y!

—  N ie  uprawiać bałwochwalstwa 
w  stosunku do prostych ludzi!

— N ie  używać nigdy wyrażenia „pro 
styM, „m ały" czy też ,;sząry‘ człowiek. 
N ie jest bynajm niej w  duchu am ery 
kańskim być „prostym " i „m ałym "

—  N ie  w y lew a jc ie  kubłów  z  pomy. 
jam i na g łow y przem ysłowców l Zbyt 
często w idzi się w  film ach przemy. 
Słowców, bankierów  i businessma­
n ów , którzy są przedstawieni jako 
szubrawcy, przestępcy i w yzysk iw a­
cze.

—  N ie  wychw alać pracy zespołom 
w ej!

—  N ie  przedstawiać dążenia do 
wzbogacenia się jako  rysu ujemnego!

, P r z e  wodnik** w yłożył w ięc w  spo* 
sób jasny i  niedwuznaczny cele i za­
mierzenia k lik i w ielkich kapitalistów.

Eksportując za granicę~„amerykań, 
ŝki styl życ iow y1*, businessmani ame 
rykańscy mają na celu nie tylko  de. 
sprawowanie irniych narodów,- lecz 
^rujnowanie przemysłu film ow ego 
'państw zmarshallizowanych-

:Kongres na po lan ie  
;w ga iu  palmowym

P R A G A . W  P ra d ze  ukazała s ię  w 
ty c h  d n iach  ncnoa książką p rezy d en ta  
G ottw a ld a  p.fc. „ O  k u ltu rz e  i  zadaniach  
inteligencji*.*. K siążka  zaw iera  lic zn e , n ie  
d ru k ow a n e  d otychczas, p rzem ów ien ia  
prezy d en ta , w yg łoszone  na  ró żn y ch  z ja  
z d a c h . p isa rzy  i  d zien n ik a rzy  - czech o ­
s łow a ck ich . •

P A R Y Ż . Ś w ia tow a  F ed era c ja  Z w ią z ­
k ó w  Z a w odow y ch  z w ró c iła  s ię  z  a p e lem  
d o  O N Z  o  in te rw e n c ję  na rzecz  g re c k ic h  
p rzy w ód ców  zw ią zkow ych  Ą ircba tlo losa
i  Bekakosa , skazanych  p r te z  sąd faszy ­
s tow sk i n a  k a rę  ś m ie rc i.

H E L S IN K I .  Dzienni/c „V apaa  S a n a "  
o p u b lik ow a ł a r ty k u ł o  n a du ży cia ch  to 
w ydzia le  tra n s p orto w y m  fiń s k ie g o  m in i­
sterstw a spraw  za g ra n iczn y ch .

P R A G A . W  n a jb liższy m  czasie o tw a r­
ta  zostan ie  w  C zesk im  C ieszy n ie  p o lsk a  
ks ięga rn ia  p o d  za rząd em  ■ P o lsk iego  
Z w iązk u  K u ltu ra ln o -O św ia to w e g a . F il  id 
k s ię g a m i p o ls k ie j pow sta ć m a  ró w n ież  
w e F ry sz ta cfe  na  Ś ląsku  C ieszyńsk im .

W  pobliżu zapadłego miasteczka 
Abidżan, na szerokiej polanie wśród 
gaju palmowego, pod palącym i pro­
mieniami słońca podzwrotnikowego, 
'odbył się kongres Afrykańskiego 
Zjednoczenia Demokratycznego.

Na  wiecu, poświęconym Kongre­
so w i zebrało się 30 tys. Murzynów, 
Korespondenci postępowych gazet 
francuskich stw ierdzają, że było to 
dramatyczne w idowisko: polana oto­
czona była kordonem po lic ji i wojsk' 
kolonialny'-1' z  gotowym i do strzału 
karabinami maszynowymi. Lekcew a­
żąc niebezpieczeństwo krw aw ej ro* 
prawy, wysłańcy ujarzm ionej ludno­
ści murzyńskiej, k tórzy przybyli 
wszystkich krańców kolon ii francu­
skich, w stępowali jeden po drugim 
na zaimprowizowaną trybunę i  w  go 
rących przemówieniach żądali równa 
uprawnienia dla czarnych.

Delegaci kongresu w  A b  i d ian ie re* 
; prezentowali w ielom ilionowe rzesze 

11-tu terytoriów  A fry k i Zachodniej 
i podzwrotnikowej, rozciągających 
się od wybrzeża Oceanu A tlantyckie­
go  do angielsko -  egipskiego Sudanu. 
Terytoria  te są 13 razy w iększe niż 
Francja, która nad nim i panuje.

Kongres pow ita ł z radością potęż­
ny wzrost sił demokratycznych na 
całym świecie i w yraził głęboką w ia ­
rę w  ich ostateczne zwycięstwo nad 
siłami imperializmu. - i

»Rzeczpospolita«
Stołeczny dziennik
polityczuo-gospodarczy

zawiera
Obszerny dział in form acyjny, pu­

blicystyka z udziałem wybitnych  spe 
cjalistów  z kraju  i  zagranicy.

Korespondencje własne z Moskwy* 
Londynu, Paryża, Rzymu, Berlina

Sztokholmu.
Stała współpraca K . I. Gałczyńskie 

go, Tadeusza Borowskiego, Ireny 
K rzyw ick ie j.

W  odcinku —  powieść W acława 
Rzeza cza. W-47

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
we Wrocławiu, ul. Sądowa Kr 1$

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont i uzupełnienie części bra kujących 2-ch pomp głębinowych 
o wyd. 50 m sześc./godz. i  wysokości podnoszenia 35 m. słupa wody. i 

Pom py można oglądać na m iejscu i  bliższych danych udzieli dział instaj 
lacyjny, codziennie od godz. 8— 10. O ferty  należy składać w  sekretariat 
cie W.P.B. w  kopertach opatrzonych napisem „O ferta  na pompy głębino^ 
w e " do dnia 21.2.1949 r.

O tw arcie o fert nastąpi 21.2.1949 r.o_god*ln ie 12-te], Dyrekcja W PB  zaJ 
strzegą sobie prawo dowolnego w yb  oru oferenta oraz unieważmeni^ 
przetargu bez podania przyczyny i  nieponoszenia jakichkolw iek o3szko| 
dowaó powstających z  tego  tytu łu  K-63*j

na  wzgórzu wawelskim
K R A K Ó W  (P A P ). —  Prace hadaw 

cze w  zachodniej części wzgórza 
w awelskiego doprowadziły do cie­
kawych odkryć. P rzekopy w  cen- 
tra ln e j_  części w zgórza  odsłoniły 
fundamenty i części- ścian kościołów 
św. Michała i św. Jerzego zbudowa 
nych w  w ieku czternastym.

Poza tym  odsłonięto fundamenty 
,domu kanonika Borka z  ■ połowy. 
,X V I  w ieku oraz fragmenty Innych 
i budowli. W  zachodniej części w y- 
tkopu odkryło bogatą w arstwę kul­
turową z X I i X I I  w ieku (szczątki 
chat I palenisk), a także paleniska 
z  epoki prasłowiańskiej I łużyckiej;

1_______ :------------------:— I

Robotnicy 
p r z e k ra c z a ją  n orm y

\ P O Z N A Ń  (P A P ). —  Kilkunastu 
.pracowników Zakładów Cegielskie­
go w  Poznaniu przekroczyło nowe 
normy.

i Dzięki należytej organizacji prar 
cy frezer w  Fabryce Obrabiarek 

'M arian K eg e l przekroczył normę o 
93%. Szczepan Jankowiak z tej sa­
m ej fabryk i o 50%.

W ielki MonSśurs

W A S Z Y N G T O N . —  Delegat ZS R R  
ośw iadczy! na m iędzynarodowej kon. 
ferencji zbożowej, iż  Zw iązek  R a­
dziecki gotów  jest oddać do dyspozy

c ji F A O  poważne ilości pszenicy na 
w ypadek zawarcia m iędzynarodowe. 
50 układu zbożowego. Po wystąpie­
niu delegata radzieckiego w  obozie

Pop łoch  wśród, rek in ów  gospodarczych  PSA



Abjj uj^róimać urfekotuą Krzywdę mas ludomych..

B e z r o ln a  b ie d o t a  le c z y  s ię
ę js j przepięlrfi uzdrowiskach cfolnoślcf/liich

to oczyw iście chorofafe. A  leczyć 
choroby nie m iał za co. A ż  dopiero 
teraz prezes Oddziału Samopomocy 
Chłopskiej w  jego  wsi wysłał go do 
lekarza, a potem  mu oświadczył:

—■ Florianie, przygotuj się! Po je- 
dziesz do sanatorium na kurację. x 

N ie  cieszył się tym  wcale, bo nie 
w ierzył, iż  podróż dojdzie do Skutku, 
Dość ju ż przeżył w  sw ym  ciężkim  
życiu  rozczarowań. A ż  wreszcie 
wciśnięto mu b ilet do ręki, wręczono 
przekaz do sanatorium i  wsadzono 
do pociągu.

Rafu jm y zdrowie 
Kosztem w ielu  m ilionów  złotych 

Samopomoc Chłopska naprawia choć 
w  części,krzywdę w iekową mas i  pró 
buje ratować zdrow ie tych, o któ­
rych  do chw ili powstania państwa 
ludowego n ikt n ie dbał. Chorzy d o ­

trzymanie, 290 zł., na kąpiele 1 za 
biegi lekarskie, 260 zł. na pokój w  
w illi lub sanatorium, 140 ał. na lek a 
rza, lekarstwa lt.p .

Sterani 1 znękani życiem  kuracju 
sza rolni, początkowo nieufnie od-

C H Ł O P I  W  P IJ A L N I  Ź R Ó D Ł A

jycie? W yjechać na kurację do u- 
zdrowiska? Korzystać z  w łaściwości 
leczn:czych źródeł mineralnych?

Tak było przed rokiem  1939.

la  bezp łatnej kuracji 
ii>vhala l>eca z  Rakszawy, pow. 

łańcuckiego i  Feliksa Jakubczaka 
i Woli Łęczyckiej, pow. grójeckiego 
spotkać dziś można w  Sanatorium ' 
Zdrojowym w  Po lan icy _ Zdroju, a  
Marię W ezikową ze w si Sm ardzew o,1 
pow. świebodzińskiego, czy też O lgę 
Sihtcno w ieżową ze wsi Dasze, gmina 
Kleszczyle, pow. bielsko _ podlaskie 
go i w ielu, w ielu  innych —  na ku 
racji w  Dusznikach Zdroju, czy  w  
szeregu dalszych uzdrowisk. Na ku­
racji, która ich nie kosztuje grosza.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
wysyła bezrolnych i  małorolnych 
chłopów na leczenie klimatyczne. 
Mają do dyspozycji duże, jasne, pięk 
nie umeblowane pokoje jedno- i  dwu 
osobowe. M ają zapewnioną opiekę 
lekarską, korzystają z kąpieli mine­
ralnych, borow inowych i  elektrycz 
nych. Do ich dyspozycji-są inhala- 
torhie, 4-komorowe elektryczne na 
sr*pwacze i  t.p. Jedzą dobrze i

dowód podaję spis potraw  jed ­
nego dnia (28 stycznia) w  Sanato­
rium Zdrojowym  N r  1 w  Polanicy 
Zdroju:

śniadanie: chleb biały, ciem ny lub 
bułki —  w  nieograniczonej ilości, 
W io ,  w ędliny lub ser, kawa lub 
herbata;

obiad: kapuśniak, pieczeń na dzi 
ko z makaronem, ogórek, deser; 

kolacja: ryba Smażona z  chrzanem, 
r zsiadłe mleko z kartoflam i.

Pierwszy urlop w życiu
Florian K iliński mieszka stale we 

wsi Kamieńczyk, w oj. warszawskie. 
Ma 53 lata. Gnębi go  ischias. Cho- 

tylko przy pomocy 2 Lasek. W 
prostych, wzruszających słowach o- 
Pfeuje swoje dzieje. Pracuje na ro li 
°d ósmego roku życia. An i razu ze 
Swei wsi nie wyjechał, ani razu nie 
" * » ł  t.zw. urlopu i  ani razu nie

sobie pozwolić na lekarza. P o . 
że choruje już od  20 la t! W  

ktte chodził boso, ale w  zim ie? M róz, 
nie mróz, nogi m ią ł zawsze ty l-  

- owinięte szm atam i N ie  pomogło

„ S Z O P E N A "  w D U S Z N IK A C H

pl bezroln i 1 małorolni, członkow ie 
Z  w. Samop. Chłopskiej wysyłani 
są fi a bezpłatne w yjazdy kuracyjne 
do różnych uzdrowisk w  całej Polsce.

Samopomoc Chłopska płaci 1.300 
z ł. dziennie za każdy dzień pobytu cho 
rego rolnika w  sanatorium. Z  tej 
kw oty  przypada 480 zł. na samo u

Listy spod" W aw e lu

M ichał Dec nie czują się ju ż osamot 
nieni 1 onieśmieleni. Dyskutują za 
w zięcie o  różnych sprawach Ł in te­
resują się zagadnieniami, które 
przedtem w ydaw ały się im  niedo 
stępne.

D U S Z N IK I  Z D R Ó J . K U R A C J U S Z E  ZE  W S I —  P R Z Y  P O S IŁ K U

nosili się do samej akcji. Czuli się 
też' n ieswojo w  eleganckich sanato­
riach.

A ż  lody zostały już przełamane. 
Dziś już jest inaczej.

Michał Dec krytykuje
R eferenci kulturalni przy poszcze­

gólnych sanatoriach starają się o  „za 
domowienie“  rolników . W ieczorki za 
poznawcze, odczyty, kino, wycieczki 
it .p . zbliżają chłopa z  robotnikiem i  
urzędnikiem.

Dziś ani O lga Silwonowiczowa, ani

M ichał Dee jest już 4 tygodnie w  
Polanicy Zdroju. W czoraj b y ł na 
urządzonym przez grupę studentów 
„W ieczorze P ieśni i  Humoru- . I  
bardzo jest niezadowolony. Skrytyko 
w ał studentów ostro za to, że dałi 
fa łszyw y obraz chłopa, k tóry  uraził 
wszystkich obecnych na saE, a k tóry 
św iadczył o  tym, iż  studenci _ akto 
rzy  nie znają ani chłopa, an i jego  
życia na wsi.

Józef Malman ze w si Lipiany, pow. 
Perzyce, w oj. szczecińskie, bardzo 
żałuje, że w  sanatorium w  Polanicy 
Zdroju  nie ma radia. (W  Dusznikach

jest doskonałe radio). Muzyka radio 
w a przyczyniłaby się bardzo do uroz 
maicenia czasu kuracjuszom.

P iotr Małolepszy z  Zadworna, gmi 
na Tuliszów, pow . Tupole myśli, 
że przedstawienie dzieci szkoły pow ­
szechnej dla kuracjuszy nie bardzo 
było udane.

Jak wyn ika z  tych k ilku  uw ag 
chłopi m ają oczy otwarte i  n ie są 
bynajmniej bezkrytycznym i konsu­
mentami wszystkiego, czym  ich 
karm ią re ferenci kulturalni. Sprawa 
kulturalna dla kuracjusza _ chłopa 
nie została dotąd odpowiednio przy 
rządzona.

Zw iązek  Samopomocy Chłopskiej 
ma tu jeszcze wdzięczne pole do  
działania.

F E L IK S  J A K U B C Z A K  
P R Z Y  K Ą P IE L I  B O R O W IN O W E J  S T A ­

W Ó W  W  P O L A N IC Y

Tekst: Jan Rakoczy 
-5ędjęcia: Czesław Datka

Ludzie -wydarci m rokom

58-leinici uczennica i kandydat na dyrektora
SPO TKANIE  nastąpiło w  koryta 

rzu wrocławskiej szkoły podsta 
wowej nr. 13. Usłyszałem na 

schodach leMrie, spieszne kroki, po 
chwili pojawia się panienka w 
czapce studenckiej.

— Czy pani jest tu nauczycielką?
— Tak, nawet kierowniczką kursów. 
Przedstawiam się i -wyjaśniam oei

swej wizyty. ><*' -
—  A le  ja  nie dhcę, żebyście o  mnie 

pisali! ,
— Nie będziemy, interesują mnie

przede wszystkim uczniowie kur. 
sów..,.

Teraz żałuję szczerze zby$ pośpie 
śm ie danego pirzyr Secaemie- Niepo­
dobna go dotrzymać. Bez osoby pan 
ny Ludmiły I., kierowniczki kursów 
dla anal&łfoetów, brakłoby mojemu 

reportażowi'duszy. I  co ważniejsze — 
kursom również.

W  oczekiwaniu na przybycie kur 
santóW zbieram informacje.

— Jest to kurs wrocławskiej febry 
ki konfekcyjnej. "Wykładowców wyz

Tak zmienia się świat
W ydarzeniem o niemałym zna­

czeniu było w  Krakow ie 
o twarcie Domu Kultury w  
dawnym  pałacu Potockich 

„Pod  Baranami".
S ławny —  czy może raczej sławet­

n y pałac „Pod  Baranam i", o którym  
n iezbyt pochlebne piosenki śpiewano 
w  „Zie lonym  Baloniku", doczekał 
się nowego rozdziału swej długiej 
historii. W  jego  murach założono 
«kuźnię kultury nie tylko dla w ybra­
nych, lecz dla wszystkich. Naprawdę 
—  dla mas.

W  ciekawych przemówieniach, w y  
głoszonych na otwarciu Domu K u l­
tury, poruszano ten właśnie intere­
sujący, zasługujący na uwagę i na 
chwilę zadumy moment: siedziba 
dawnych „reakcjon istów " staje się 
punktem, skąd promieniować będzie 
kultura dla wszystkich, kultura po­
stępu i braterstwa!

Po  uroczystości otwarcia Domu 
K u ltury odbyły się interesujące popi 
sy zespołów św ietlicowych, które w  
św ietlicy O K Z Z  przy pL Szczepań­
skim zgrom adziły tłumy'publiczności.

I  ta św ietlica ma swoją ciekawą 
historię.

W  lokalu, gdzie się obecnie mieści, 
do niedawna •była popularna knajpa 
„A d r ia " (przed wojną „Esplanada"). 
Kom binatorzy i  dorobkiewicze w y ­
rzucali tu lekką ręką grube pienią­
dze na niewybredną’ zabawę, polega 
jącą głów nie na spijaniu r nadmier­
nych ilości alkoholp.

Dziś w  tym  samym osławionym lo  
kalu m ieści się św ietlica Okr. Kom i­
s ji Zw . Zawodowych, miejsce godżi 
wycfc i pouczających rozryw ek dla 
świata pracy. Tu  zbiera ją . się robot.

nicy, rzem ieślnicy i  urzędnicy, by 
p rzy  kufelku piwa, lub szklance her 
baty posłuchać dobrej muzyki, po­
tańczyć, pogwarzyć, lub podziw iać 
w ystępy uzdolnionych artystów-ama 
torów.

Tak w ięc —  św iat się zmienia. Na 
wet w  Krakowie...

N aw et w  Krakow ie, tym na pozór 
sennym i cichym mieście. Chociaż 
czy K raków  jest naprawdę cichym 
miastem?...

Chyba nigdzie, w  żadnym innym 
mieście, tram waje nie jeżdżą tak 
hałaśliwie, jak  w  Krakow ie. Rozkle­
kotane niebieskie pudełka wozów  
tramwajowych czynią huk tak pie­
kielny, że zdolne są w yrw ać ze snu 
człowieka uśpionego chloroformem! 
Szoferzy krakowscy —  potrzeba, czy 
nie potrzeba —  trąbią, jak  na alarm. 
Może dlatego, że dość cbętnie trąbią 
czystą...

50 kościołów krakowskich dzwona­
mi i  sygnaturkami ogłasza nabożeó 
stwa, a zegary tych kościołów skru 
pulatnie wydzwaniają godziny, po­
łówki godzin i kwadranse.

Cichy ludek krakowski, gdy z  ja ­
kiejś ważnej przyczyny wypuści wę 
źa z  kieszeni i  odw iedzi bar-r-wra 
ca do domu szumnie i hucznie, na 
pełniając wąskie uliczki starego gro 
du niezdarnie śpiewanymi, a  raczej 
ryczanymi ariami i  piosenkami —  
o góralu, którego pytają, czy mu 
nie żal i  o nocy w  Zakopanem.

Do tego dobranego towarzystwa do 
chodzą jeszcze radioamatorzy, którzy 
uważają, że  jeśli nie puści się głoś­
nika na „pełny gazuf to  nie ma żad­
nej przyjemności ze słuchania radia.

W ięc ich aparaty huczą, w y ją  i

piszczą już od szóstej rano. Sąsiedzi 
błagają, klną, grożą —  n ic nie poma, 
ga. „W olność Tom ku w  swoim  dom-i 
ku !". Zim ą —  to jeszcze, pó ł biedy, i 
A le  gdy nadchodzi ciepła pora rok u 1 
i  ludziska śpią przy otwartych o k -1 
nach —  w tedy udręka staje się nie 
do zniesienia. Cichą ulicę napełnia' 
jednocześnie dziesięć melodii, Be- 
niamino G ig li stara się przekrzyczeć 
,.Lekką kawalerię**, Fogg ryw alizu je 
z  orkiestrą symfoniczną Stokowskie­
go...

Okropność!
Mimo obowiązku ściszania głośn i-1 

ków  po godzinie 22-ej —  o tej porze | 
koncert przybiera na s ile .. I  ta 
piekielna męka trw a do północy, a. 
n ieraz 1 później jakiś uparty rad io , 
amator ze zgrzytem  i  piskiem swe 
go głośnika szuka —  pow iedzm y 
Austra lii..

W  dwóch kinach krakowskich w y ­
św ietla ją zabawną komedię czeską 
p.t. „N ik t nić nie w ie“ , a nad pro­
gram  idzie . doskonały czeski film  
krótkometrażowy p. Ł „Przek lęty 
dźwięk".

Historia o  pewnym  dziennikarzu,1 
który dostał ataku nerw owego —  
właśnie z  powodu nieustannie doku­
czających mu hałasów.

Hałasów, które —  jak  pom ysłowo, 
w  film ie udowodniono —  można by. 
dość łatwo usunąć, lub zmniejszyć do 
minimum.

Krakow iacy z  uznaniem p rzy ję li 
krótkometrażówkę, pochwalili, po 
czym wróciw szy do domów —  puści 
li radia na całą parę-.

A  w ięc drodzy Czytelnicy —  nie, 
taki K raków  cichy* jak  g o  malują!... i 

Bogdan Brzeziński i

maiczja. inspektorat Szkx>3ny, fabryka', 
ich opłaca: 160 zł. za każdą faktyc* 
nie odbytą lekcję, prócz tego ja o 
trzymuję 1400 zł. miesięcznie za kie 
równictwo. Mamy dwie klasy o róż 
nydh poziomach.

— Hu uczniów liczą klasy?
— Przeciętnie po 15_stu zapisanych, 

frekwencja, waha się od 10 do 13-Au 
obecnych. Trudno się dziwić. To prze 
ważnie ludzie starsi, w  wieku od 20 
do GO-jdiu lal, w  większości kobiety, 
pracujące cały dzień i obarczone t o  
dżinami.
—  A  postępy?
—  Na ogół są — w  oczach nauczy­

cielki zapalają się radosne błyski. —• 
Niektórzy nieźle sylabizują. Najtrud 
niejsze —  to przełamać w nich brak
wiary w e własne siły.

Właśnie weaafty dw ie kursan&kń, 
Witkowska i Karp o wiczo wa, kobiety 

1 starsze, ponad pięćdziesiątkę.
• — Pan na pewno dziwi się —  móu
> w& do mnie z  dobrodusznym uśmie
• chem Karpowicz©wa, z  trudem wci- 
i skając się w  dziecinną ławkę szkoL-
• ną, — że ja  taka młoda, a już uczę 
1 się w  szkole...
1 A le  poza tym  humorem kry je się 
1 żelazna wola i  wytrwałość. Karpowi 
•czowa ma 58 lat, jest wdową, pracu 
1 je  w  fabryce i  kształci swą wnucz 
•kę. Sama nie miała możności uęzęsz
> czania d o . szkoły, dopiero teraz — 
'pierwszy raz w  życiu nadarzyła się 
' je j taka okazja.
I — A le  teraz mogę się już podpisać 
'na liście płacy!
. Obok 40-letnia Mamią Kaziar- 
. ska z  Sieradzkiego, wdowa z  dwo;
. giem dzieci, z  których jedno jest e*
. grożone gruźlicą. Mamo to uczęszcse 
.na kursy regularnie, a  je j wzorowo 
. utrzymany kajet jest dowodem wiel 
.kiej pracowitości i staranności.
I Jedyny przedstawicel rodu męskie 
I go — to Tadeusz ZagoślińsfcL, lat 31.
. żonaty, dwoje dzieci, Pochodsa z  Lu 
bełskiego. Mieszkał na zapadłej wsi 
do najbliższej szkoły było kilka kilo 

. metrów. Zaczynał trzykrotnie naukę 

.szkolną i  przerywał ją  po paru ty_
I godniach, wreszcie zarzucił zupełnie 
; .—  Zawsze mnie to  złościło —  mó_
) wi, —  że praktycznie wszystkiego 
|sdę nauczę, a obliczyć nic nie potrą
> Gę. A le teraz znalazłem drogę. Póki 
>nie chodziłem na kursy, to  nie oho_ 
Idziłem, teraz, kiedy zacząłem, nie ©- 
\ puszczę ani jednej leik-eji... ,
’ Tak, panie Tadeuszu, —  i  z  takim 
[ postanowieniem nauczysz Się jesen 
Jcz© wiele. I kiedyś w  demokratycznej 
| Polsce możesz zostać dyrektorem fe 
[ bryki, czego Ci z  całego serca życzy 
oay... (P>

I
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Z „M ałego Rocznika Statystyczne- 
go“ z r. 1939 dow iadujem y się, iż  
przed wojną 9 m ilionów  ludności 
miejskiej m iało 11.500 lekarzy, a 23 
miliony ludności w ie jsk ie j tylko... 
1.500 lekarzy.

A  więc:
1 lekarz przypadały na 762 m ie­

szkańców miasta i 1 lekarz na 
16.000 mieszkańców wsi.

Choć jest to zestawienie wstrząsa­
jące, to jednak nie oddaje ono je ­
szcze w  całej pełni obrazu stosuri 
ków przedwojennych na tym  polu.

Bo któryż to najemny robotnik.rol 
ąy, albo chłop małorolny m ógł po­
zwolić sobie przed w ojną na leka­
rza? K to dbał o chłopa, gd y  ischias 
u y  reumatyzm dręczył go  i  w ykrę­
cał stawy? Siedział za piecem  lub 
na nim 1 grzał swe t obolałe ciało, i 
Walczyć z chorobą? Przedłużyć sobie



Szkło w cukierku
Zaczniemy od w ym ów ek a później 

uderzym y na alarm.
W ym ów ki należą się naszemu in­

form atorow i. Przysyła  nam w  liście 
szkło i razem z  nim cukierek. Z  ta­
k iego samego cukierka w y liza ł ka­
w ałek  szkła. I  podaje nam adres 
cukierni, gdzie kupił cukierki oraz 
cenę jaką zapłacił: 85 zł. za 20 dkg.

Sprawdziliśm y skargę: takie cu­
k ierk i v/e wskazanym miejscu nie 
kosztują i  nie kosztowały w  ostat­
nich dniach 85 zł. lecz 78 zł. Niech 
w ięc  nasz szanowny, in form ator do­
brze sobie przypom ni jak  to tam 
było...

Sprawdziliśm y również pozostało­
ści cukierka na szkle. Fachowcy mó 
w ią : masa cukiernicza przyklejona
do szkła nie jest przyklejona sztu­
cznie. N ie  ulega w ątpliwości, że szkło 
skleiło się z  masą podczas robienia 
cukierków.

T o  nam wystarczy, aby b ić na 
alarm. N ie  chodzi już w  te j .chwili 
o to, jaka  fabryka wyprodukowała 
cukierek. W ystarczy, że taki cukie­
rek dostał się do handlu.

Dobrze, że tra fił do ust dorosłego 
mężczyzny. A  gdyby tra fił do ust 
dziecka? M row ie  przechodzi po skó­
rze  gdy pomyśli się o tym. j

Jak można tak n ieuważnie produ- i 
kowaó słodycze?!...

Ostrzegamy w ięc na przyszłość. Bo 
nasz in form ator powiada, że wśród 
kilku cukierków znalazł n ie tylko 
S£kło; inny cukierek zaw iera ! kaw a­
łek włosia...

Ostrzegamy!
S U ŁE K

f ł t f h  u j Odrze coraz m n i e j

Naprawić oczyszczalnie ścieków
—

przy fabrykach na Dolnym Śląsku
Rybac? na Odrze skarżą się. —  

Ryby są zatruwane systematycznie 
i. masowo. Jeżeli tak dalej będzie, 
tó Odra stanie się wkrótce rzeką 
bezrybną,

P fzyczyną  tych straszliwych znisz 
czeń sn ścieki fabryczne. Badania 
w ódy w ykazały, że zawiera o-na 
w ielką ilość szK*.dllwych • dla ryb 
składników e m&lo tlenu. W  takich 
warunkach ryby żyć nie mogą i nic 
dziwnego, że g !»ą .

Z  je ln ego  kilom etra bieżącego 
rzeki wydobyć można do 30 kg  ryb. 
Wartość ich wyincsi około 4 tys. zło- 
l.vch. T o  z jednego kilometra. A  ile 

I tvch kilom etrów  mamy? Straty są 
olbrzym ie, niepowetowane.

Czas- najwyższy naprawić urządzę 
nia oczyszczające ścieki fabrycznev 
Jeśli się ich nie naprawi —  znisz­
czeją  do reszty. N ie ma w  okręgu 
wrocławskim  fabryki, któraby ta­
kich urząd?eA nie miała. ~W zniko­
mej natomiast części urządzenia są 
czynne W  w ielu  wypadkach dyrek

N o t a t n i k  w r o c ł a w s k i

torzy nawet nie w iedzą o ich ist­
nieniu.

Czy można w in ić fabryki? Raczej 
nie. W inę ponosi W ojew ódzki K o ­
m itet do zwalczania zanieczyszczeń 
rzek i* potoków. Do jego  obowiążków 
należy piecza had urządzeniami o- 
czyszczającymi ścieki z  gryzących 
trucizn. Należy z przykrością stw ier 
dzlć że Kom itet nie przejaw ia w ła­

ściwej działalności. Bezczynność ta 
jest niepokojąca.

Na  1 czerwca 1949 r. K om itet o- 
bowiązany jest przesłać do Warsza 
w y sprawozdanie ze sw ej działał 
noś ci. Sprawozdanie wyczerpujące 
obrazujące stan zarybienia na Od 
rze. C iekaw i jesteśmy jak to  spra­
wozdanie będzie wyglądać.

(Jur)

Bada się „ruch pracy"
n a Uniwersytecie i Politechnice

Q  B ia łe  f la g i w yw iesza ją  w ięzienia 
w  S zw eę ii na znak, że  n ie  ma w  nich 
p rzestępców  —  m ów ił w  odczyc ie  sę­
dzia  Bubik. w izy ta to r  M in isterstwa 
Spraw ied liw ości. A le  m y od leg li jeste  
śmy od  S zw ecji, toteż musim y w  spo 
łeceeństw o w pa jać  znajom ość i  pósza 
nowanie praw a, a je s t-'n a w e t  p ro jek t 
w prow adzen ia  nauki p raw a  dó szsó l 
średnich-
. Q  Odbyło się w yk ładów  z  dzie 
d żiny  popu laryzacji prayva d z ięk i inu, 
cjeityw ie Sądu G rodzk iego  w e  W rocła  
w lu ;-C y fr ę  tę. ^osiągnięto, od roku 
l̂ | g "d o “  ^ońca ' 194S. Na-.ustaw odaw ­
stw o  p ra c y ' pośw ięcono 1 «0  w yk ła ­
dów , a  na praw o  .m alżeóskirę ^ ;  60.

Q  O bow iązko w e  sem inarium  te  to 
dzienne odbędzie  Się w  gm achu .OKZZ. 
dla w szystk ich  etatow ych  k ie row n i­
ków  re fe ra tów  K O  i  k ie row n ików  
św ietlicow ych  w e  W rocław iu .- Semina 
rium  obejm ie teoretyczne i  p rak tycz­
n e  za jęc ia  instruktorskie. Obecność 
obow iązkow a. Obiad na m iejscu.

Q  Na chodniku przed dom em  N r. 6 
p rzy  ul. S ienkiew icza  zn a jdu je  się  je  
szcze- m urowany bunkier, pozostałość j 
p o  przygotow an iach  niem ieckich do 
obrony W rocław ia

Q  W ycierać  nogi ^  czy wycierać 
obuw ie ? T o  pytan ie staw iam y d la ­
tego. że  jeszcze ta kwestia w yd a je  
» ’e .być n ierozw iązana w  pew nych  in- 
.T.ytucjach w rocław sk ich . Św iadczą o 
tym  napisy w  przedsionkach.

Q  Do odgruzowania nieruchomości 
p rzy  ul. Cybulskiego, , gdzie  m ieścić 
się będzie  Dom Zjednoczonej Partii 
Robotn iczej w ezw a ł sw oich  człon ­
k ów  w  dniu 13 lu tego  K om itet Zakła 
dow y  P Z P R  p rzy  Zarządzie  M ie j­
skim..

©  W ojew ódzk i y.jwod rzentięśin j. 
k ów  organ izu ją  na 13 lu tego  (począ­
tek o l (M e5 ) w ładze Stronnietwa De 
m okratycznego w e  W rocław iu . Z jazd  
odbyw ać się  będzie w  lokalu  Stronni 
otwa (Św idn icka 27. I I - g ie  p ię tro ). 
N a  zebraniu w ygłosi re fe ra t poseł na 
Sejm  Czyżow ski. W  zebraniu spodzie 
w any jes t liczny udział rzem ieśln i­
k ów  e terenu w o jew ództw a  w rocław  
sk iego i  z m iasta W rocław ia .

O  Drugi w yk ład  powszechny ..O 
a tom ie" p ro f. N ikliiborca zgrom adził 
w  sali na Po litechn ice w ie lką  :lość 
słuchaczów . 10_go lu tego adiunkt 
m gr. St. Jóźk iew ioz wygłasza o godz. 
17 p re lek c ję  o ..Układzie periodycz-. 
nym  p ierw iastków .“

N a  Czwartku  L iterack im  w  dn. 
10 bm. m gr. Grzego’rz  Svnko wygłosi 
odczyt „John t G ay —  prokursor rea­
lizm u SDoJecznego“ .

Q  D elegaci wszystkich Zw iązków  
ZaWi z terenu- W roc ław ia  zb iera ją  się 
w  sali O K Z Z  dn. 10- bm. o godz. U ,  
ab y  w ziąć udział w  opracowaniu 
planu w izy tac ji zakładów  i o trzym ać 
instfrukęje dla te i w izytac ji.

Personel K lubu In te ligen c ji P re  
cu ją će i-żaw ia^a ł kó ló  To  w . .  P rzy ja ź ­
n i P o lsko -  R adzieck iej;

..Odprawa robocza " wszystkich 
•powiatowych ektorów- Kulturalno. 
ÓŚw:ątow yoh  ZSCh. odbędzie s ię 14 
-bm. o godz. 9 raho w  sa li kon feren ­
cy jn e ! zarządu w o jew ód zk iego  ZSCh 
(P I. Engelsa 5:7).

ę j  W ro c ła w s k ie  T o w .  F i lo z o f ic z n e  
w —sali Zakładu P sycholog ii W ycho­
w aw cze j (P l. Nank iera  4) urządza dn. 
12 lu tego o godz. IB  posiedzenie nau 
k o w e  pośw ięcone działalności zm ar­
łe g o  niedawno p ro f. W itw iek iego .

Ciekawą pracę podjął ostalnio In ­
stytut Planowania Przestrzennego na 
Uniwersytecie, kierow any przez prof. 
Dziewońskiego. Robotą polega na 
szczegółowym przestudiowaniu ^ru­
chu pracyf‘ na Uniwersytecie i P o ­
litechnice. Chodzi o ustalenie sche­
matu rozmieszczenia zakładów na­
ukowych; laboratoriów , sal w ykła­
dowych. , miejsca skupisk osiedleń­
czych zarówno profesorów  jak  i mło 
dzieży akadem ickiej oraz Dowiąza­
nia wynikającego stąd ruchu z ż y - : 
ciem całego miasta,

W  tym celu przeprowadzone będą 
ankiety i badania, na podstawie

których opracuje się szczegółowe 
mapy, będące wskaźnikami dla 
w ładz m iejskich na różnych odcin­
kach „usług** miejskich i dla kie­
rownictwa uczelni.

W rocław  jest miastem nie tylko 
ludnym, ale też bardzo rozległym  i 
wskutek zniszczeń nie ma zgrupo­
wań gm achów służącyph nauce. W y 
niki planu m ają um ożliw ić reorga­
nizację, która zapobiegnie takiemu 
zjawisku, że na pewnych odcinkach 
i w  pewnych godzinach tram waje 
są zablokowane przez m łodzież aka­
dem icką i czasem nie mogą podołać 
zadaniu.

Trzeba przenieść strażaków
z  a ra «y**oźo »eęyo  d o m u

K om isja  W ydziału Nadzoru Budo­
w lanego Z.M., sprawdzając domy, 
stwierdziła/ w  poczatkach
grudnia r ju b .  że 1-plętrowy dom u 
zbiegu ul. wsw*Sn«‘ ;ei' i Teatralnej, 
gdzie mieści się I I  Oddział M iejskiej 
Zaw odow ej S traży Pożarnej —  nie 
nadaje się do- użytku, gdyż zagraża 
bezpieczeństwu. Kom isja  wyznaczy­
ła term in opróżnienia zagrożonego 
budynku na 15 grudnia r.' ub 

Tymczasem Komenda Straży nie 
m ając innego pomieszczenia w  pobli 
żu, nie może przeprowadzić się.

I I  oddział straży, należy do bar-

Krajj b e * pienSędzy
gdzie psy zastępu ją  k an a lizac ję

N a odczyc ie  podróżn iczym  . dr. S ta ­
n isław a S ied leck iego  znowu n iew ia ry  
godny; tłok  utrudniał oglądanie w y ­
ją tkow o  pięknych' zd jęć  polarnych , 
a n aw et słuchanie c iekaw ej' p re lek ­
c ji. Pow odzen ie  tego trzeciego z  kolei 
odczytu skłoni zapew ne Pol. Tow . 
G eogra ficzne do znalezien ia w iększej 
sali na  następne odczyty , na które 
przychodzą lic zn ie  robotn icy, ko le ją  
rze. m łodzież akadem icka i -  inni.

D r. Stanisław 'S ied leck i, om aw ia jąc 
kilka ostatn ich w yp raw  polarnyoh, 
.najdłużej za trzym a ł s ię  na w yp raw ie  
do G ren landii, k tóre j k ierow n ik iem  
b y ł pro f. dr. Kosiba, k ierow n ik  w ro ­
cławskiego O bserw atorium  M eteoro lo  
gioznego.

W ypraw a ta c ieszy ła  się serdeczną 
opieką Danii, chociaż zasadniczo Duń 
czyćy. n ie dopuszczają do Gren landii 
Eu ropejczyków , chroniąc w  ten spo­
sób zd row ie  n'ieodpó'rnyoh na zarazki 
—  Eskimosów. W y ją tk i czynią je d y ­
n ie dla naukow ców .

O Eskimosach, ich obyczajach , ż y ­
ciu. szkołach m ów ił p re le gen t" najsze 
rz-ej ,i z  w ie lk ą ' sympatią, podkreśla­
jąc prawdom ówność oraz gościnność 
tego ludu, ^

W y t w ó r n i a  C h e m i c z n a
Wrocławskiej Dyrekcji Przemysłu Miejscowego 

Wrocław, ul. Krakowska ISO, tel. 29-68 
Zawiadam ia P.T, K lien tów , że prod uku j' i v*'>siada stale na składzie: 

Pastę do podłóg »METEOR«
Pastę do obuwia »METEOU«
Proszki do prania »METEOR«
Em alie o lejne zewnętrzne i specjalne
La ker asfaltowy K-612

Farby drukarskie we wszystkich ga i. 1 kolorach

G renlandia jes t zakątkiem  świata, 
gdzie  n ie  w idzi S*ę p ien iędzy. Is tn e je  
tam jed yn ie  wym iana tow arów . Eski 
m osi, ży jący  z  polowania, m a ją  za w ie r  
nych tow arzyszów  —  psy. A le  latem  
Eskimos n ie  żyw i psa. „b o  przecież 
on n ie  pracuje**.. Tw orzą  s ię w ięc ca 
łe  stada dzicze jących  psów, k tóre  w  
te j poirze roku spełn ia ją  funkcję ka­
na lizacji, z jadąiąc odpadki i  w szelk ie 
nieczystości. N a ton v «s t z ;mą pies, ja  
•ko zw ie rzę  pociągow e nabiera ceny i 
d z ie je  mu się dobrze u gospodarza.

P a ry  eskim oskie ży ją  w  w ie lk ie j mi 
łości. M ężczyzna n igdy n ie uderzy ani 
dziecka, ani żony. Panu je  tam pra­
w ię  m atriarchat, a  najstarsza -kotr.eta 
w  rodzie, otoczona jest specja lną 
czcią.

Dr. S ied leck i zakończył sw ą opo­
w ieść  w yrażen iem  nadziei, że przed­
w ojenne w yp raw y  polskie na G ren ­
landię pociągną za sobą nąsiępne.

SŁO W O  PO LSK IE  NR. 39. Sir. 4

Pogrzeli strażaka
W czoraj w  godzinach południo­

wych odbył się uroczysty pogrzeb 
tragicznie ?marłego strażaka W ro­
cławskiej Straży Pożarnej- —  Jana 
Wacha, który zginął tragicznie pod 
czas gaszenia pożaru przy ul. Sien­
kiewicza.

Kondukt pogrzebowy, w  którym  
w zięła^  udziac orkieslra i oddział 
strażaków, przeszedł głównym i u li­
cami miasta na cmentarz przy ul. 
Krakow skiej Trum na spoczywała 
na wo/ie su\>żackim, zaś za trum­
ną, poza najbliższą rodziną, szli ko­
ledzy i przyjaciele zmarłego.

Tłum y publiczności wrocławskiej 
oddały hołd dzielnemu strażakowi, 
który zg :ną{ w  czasie pełnienia 
swych ooo w ą^ków.

dzo ważnych Rosterunków, gdyż 
mieści się w  pobliżu Ratusza, Teatru 
W ielkiego, i  Popularnego, dwóch 
w ielk ich  kin oraz gmachu PD T.

W* 1946 r. Straż Pożarna, żebraku 
innego odpowiedniego budynku, ulo­
kowała się w  ruderze, gdzie dawniej 
była niemiecka straż ogniowćł. Za­
grożona sypialnią, na 25 strażaków, 
mieszcząca się ną parterze, została 
przeniesiona na I  piętro, gdzie siifit 
popękany i  m iejscam i dziurawy, pod 
stemplowano belkam i (jak w  kopal­
ni). W  sąsiednim pokoju sufit runął 
już w  r. ub.

Z  czterech garaży, czynne są ty l­
ko dwa, gdyż pozostałe dwa —  już 
są niezdatne. Ogólna ubikacja na 
parterze też grozi zawaleniem . *-

M am y nadzieję, że Zarząd M iejski 
w yratu je Straż Pożarną z  tej* groź­
nej sytuacji. i (y )

Na zabawie
L es zek  K a c zo ro w sk i (P ok u tn icza  N r  

28), p ra co w n ik  C en tra li T ek s ty ln e j, pod  
czas zab aw y  w  n o cy  z 5 na 8. bm ., zo ­
stał p os trze lon y  p rz ez  p ija n eg o  uczestn i 
ka zab aw y  w  le w y  staw  sk ok ow y . P ogo  
to w ie  R a tu n k ow e p rz ew io z ło  rann ego do 
szp ita la  U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej, (y )

Teatru
T E A T R  W IE L K I ,  d z iś  o* godz. 19-tej 

„S ło m k o w y  K a p e lu sz". 
t e a t r  M Ł O D E G O . W ID Z Ą ,  u l. Rzeźni­

cza 12 , d ziś o  godz. 19-tej „M u zy k a  na 
u l ic y " .

F O T O P L A S T IK O N ,  u l. Ś w idn icka  54, Wy 
ćw ie tla  cod zien n ie  od  god z. 8 —  2 1 .

Kina
„ Ś L Ą S K ”  —  u l. G eń . Ś w ierczew sk iego  

67, „ P a g a n in i"  (ang.), w  dn i powsz; 
god z, 15.15, 17.45, 20.15; w  n led z. od
godz. 12.45; d ozw o lon y  od  la t  14, yj

. n iedz. 1 św ię ta  poran ek  o  godz. 10.30.

„ S C A L A "  u l. M k o ła ja  • 37, „Słońce
w s ch o d z i"  (w łosk .), w  dn . pow sz. godz, 
16, 18, 1 20; w  n ied z . od  godz. 14; w 
n iedz. poran ek  o  god z. 10.30.

„ W A R S Z A W A “  —  ul. F re d ry  16, „Gura- 
m is z w il l i "  (radz.), w  dn. pow sz. <x) 
god z . 16, 18 i 20 ; w  n ledz. od. god z. 14 ( 
d o zw o lo n y  od  la t  14. W  n led z. 1 świą« 
ta  poran ek  o  god z. 10.30,

„ P O L O N IA ”  —  ul. Ż erom sk iego  53, „stą 
lo w e  s e rc a "  (p o lsk i), w  dn. pow sz. od 
godz. 16, 18  i 2 0 ; w  n ledz. od  godz. l i ;  
d o zw o lon y  od  la t  12,

„ P IO N IE R “  —  ul. S ta lina  71, „N o w e  po- 
k o le n i. '*  (rad z.), w  dn. pow sz. od  godz. 
15 i  17; w  n led z. od  godz. 10.30; dozwo 
lon y  od  la t  10.

P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i —  codz. o  lo d j 
19, 20 L 2 1  —  P o łó w  łosos i; Z y c ie  na* 
szych  w ód  s to ją cy ch ; S crap p y  g ra  n» 
fo r tep ia n ie ; W  n ied z. 1 św ię ta  pora­
n ek  o god z . 10.30.

„ t Ę Ć Z A "  — ul. K ośc iu szk i 177 rr* „N au­
c zy c ie lk a  w ie js k a "  .(radz.), w  dn. 
pow sz. g o d z . 16, 18  1 20; w  n iedz. odi 
god z. 14; d o zw o lo n y  od  la t  12. 

„ F A M A "  —  P s ie  P o le  —  „O sta tn ia  noc* 
(radz.), w  dn . pow sz, od  god z . 19; w 
n ied z . god z . 16 , 18  i  20; d o zw o lo n y  o# 
la t 14. C zyn n e  w e  czw artk i, p ią tk i, 91 

b o ty  i n ied z ie le . W  n ied z .’ !  św ię ta  pa 
ranek  o  godz. 10.30.

K IN O  Z Z  P R A C . F IL M O W Y C H  —  u l. Ol 
s zew sk iego  58, w y św ie tlą  cod zien n ie  o 
god z . 17 i  19; w  n ied z. god z. 15, 17 i 18 
f i lm  p rzy ro d n ic zy  p t . :  „L a s  ż y j e "

Nocne djjiurp aptek
P od  „ G w iazdą“  —  S ta lin a  87 

M ilco la ja  —  M ik o ła ja  46 

Pod  „S ło ń ce m ."  — T ra u gu tta  121

„N o w a  A p tek a “  —  P ias tow sk a  36

Już w k ró tc e  S68

bal architektury

Zm ian a, tra s y
D yrekcja O K P  w e W rocław iu  za­

wiadom iła, że z powodu naprawy 
mostu na szlaku Now a Ruda Kopal- 
nia —  Ludw ikow ice K łodzk ie linii 
K łodzko Wałbrzych Gł., wszystkie 
pociągi dalekobieżne z  kierunku od’ 
Katow ic  do Jeleniej G óry i z powro 
tem kursować będą, poczynając od 
czwartku 10 lutego aż  do odwołania, 
drogą przez Kam ieniec . Ząbkowi, 
cki —  Dzierżoniów  Śląski —  Świdni. 
cę —  Jaworzynę Sł.— Wałbrzych. Po 
ciągi zaś m iejscowe od strony Kłodz-; 
ka dochodzić będą tylko do stacji. 
Now a Ruda Kopalnia i z  powrotem,, 
a od strony W ałbrzycha tylko do 
stacji Ludw ikow ice K łodzkie i z  po­
wrotem.

W y sta w a , k tó r a  budzi u zn a n ie
Sukces; absolw en tek  kursów kroju

Z  w y s ta w y  p ra c  abso lw en tek  ^ -m ie ­
s ięczn ego  k u rsu  k ro ju  i m odelow an ia , 
zorga n izow a n ego  p rzez  L ig ę  K o b ie t ,  w y  
Chodzi s ię  z  p rz y je m n y m  u czu c ie m , ie  
w id zia ło  s ię  k o n k re tn ą , rz e te ln ą  rob o tą . 
Ładna  św ie tlica  L ig i  K o b ie t  na I -y m  
p ię trze , 10  d om u  p rz y  u l. Ś w id n ick ie j 
31, stanow i te re n  udanego  pokazu . W śród  
lic z n y c h  eksponatów  n ie  m a  an i je d n e ­
go , k tó ry  zasługiw ałby n a  ok reś len ie  
„ n ie ła d n y " . A  s taranność w y k oń czen ia  
w y w o ła ła  w yrazy  szczerego  uznan ia  u 
m is trza  cechu .

W  k u rs ie  b ra ły  u dzia ł gosp od y n ie  d o ­
m u , p rzew ażn ie  ze środ ow iska  ro b o tn i­
czego , k tó re  u m ia ły  ju ż  szryć na m aszy­
n ie , a -p os z ły  na k u rs , żeby  zd ob y ć w ie ­
dzę w  zakres ie  tulaściiDepo kraw iectw a  
i  k ro ju .  P rzy św ieca ł im  c e l:  u m ie ć  U- 
szyć wsżyś&ko sobie, m ę ż o w i i  d z iec iom . 
Sądząc • z ■ eksponatów  w ystaw y, ce l ten  
osiągnęły  to pe łn i, a k ie ro w n ic tw o  ku r­
su t ra fn ie  z rozu m ia ło  in te n c je  ku rsan ­
tek .

O g lą da m y ry s u n k i z  w y p isa n y m i p rzez  
k u rsa n tk i d ok ła d n y m i w ym ia ram i. S łu ­
chaczka  k u rsu  o trzy m y w a ła  pods taw o­
we zasady  k ro ju , to oparc iu  o  n ie  topro 
w adza ta  stnUany, pod y k tow an e  m odą  ł

w y m ia ra m i. Opanow yw ała  więc techni-; 
k ę  usTsycia s p ód n icy , żakietu ,- naw et tak ■ 
tru d n eg o  jt ik  z  tk a n in y  w  p rą żk i, blu-i 
zek  g ła d k ich  i s tro jn y ch , ró żn y ch  ty- 1 
pdto rękaw ów  i k o łn ie rzy k ów , fartusz - 1 
ków  i b ie liz n y . W szystk ie  eksponaty  
z rob ion e  są z w łasnych  tkanin, nierasr) 
k om b in ow a n e  z  M ik u  desen i. W szystkie 
są ładne i R o b rze  św iadczą o  smaku 
ic h  tw órczy ń . P o tw ie rd za  się raz je s z c z t i 
op in ia , że P o lk i  m a ją  w rod zon y  gus t ł 
poczucie es te ty k i. A  ja k ie  ładne  *4 
sztuczne kioiaty do s.ukien i-kostium óuiiĘ

Warto w y ró ż n ić  z ie lonkaw ą  spód n icz -i 
kę  2  s ze lk a m i i  u roczą  białą  bluzeczkę, 
d ziec ięcą  suk ien k ę  z pąsową  kokardą j 
pod z gra b n y m  k o łn ie rz y k iem ,  komplet 
w k ra tk ę  z  cze rw on y m i w ypustkam i,* 
gładką grana tow ą  suk ien k ę  wełniana.; 
zgra b n y  k łoszow y płaszcz o raz  —  1u-^ 
trzaną  p e lisę . P o  3 m ies ią ca ch  n a u k i — 

brawo/
W ystaw ę w a rto  o b e jrz e ć  i  to  szybkoi.« 

bo zam yka s ię  ju ż  dn. 10 b m ., t j .  w® 
czw a rtek  p o  p o łu d n iu . O s iągn ięte  rezufcj 
ta ty  n ie jed n ą  z w rocław ia nek  zachęty  
do  zap isan ia  s ię  na następn y  kurs k r#  
to ieck i L ig i  K o b ie t. E M Z E T  :



Do naszych
młodych przyjaciół

Z dniem dzisiejszym zaczyna ti- 
kazywać się w  „S łow ie Pol- 
skiut“  stały dodatek młodzie­

żow y nSIowo Młodych.'*. Przystępu­
jąc do wydawania g » , musimy w  
pierwszym  rzędzie zaapelować do 
W as

K O L E Ż A N K I I  K O LE D ZY
0 współpracę. Bo „S łow a Młodych** 
nie będzie redagował żaden komitet 
redakcyjny, nie będzie w ytycza ł je ­
go Unii rozw ojow ej żaden gotow y 
schemat.

T n  będzie pisał każdy d la  każde­
go, wszyscy dla wszystkich. O w szyst 
kim, co nas otacza, co nas interesu­
je, co nas baw i i gniewa, troszczy
1 cieszy. Ani- jeden głos nie zostanie 
pom inięty m ilczeniem ; ani jedno py 
tanie nie pozostanie bez odpowiedzi.

Dla kogo jest „S łow o M łodych"? 
Dla każdego. I  dla Ciebie, poważny 
studencie filo zo fii czy medycyny, i 
d la Ciebie, uczniu gim nazjów  w ro- 
clawskioh, i  dla Ciebie, kursancie 
szkól zawodowych i przemysłowych. 
Dla Ciebie, junaku SP i  dla Ciebie, 
młoda robotnico fahryk konfekcyj­
nych, patrząca na św iat śmiałym, 
ufnym spojrzeniem. D la wszystkich 
ludzi młodych.

Jaki jest cel. „S łow a M łodych"? 
Prosty. Przeżyw am y młodość, jak ie j 
zazdrościć by nam m ogli nasi kole­
dzy w  w ielu  krajach, opanowanych 
mackami kapitalizmu i  wyzysku. Na 
sza młodość nie znajdu je swego ce­
lu* w  organizowaniu burd ulicznych, 
nie upływa pod znakiem kastetu i 
nienawiści rasowej. N ie  chcemy 
wskrzeszać tradycji bueszowsko-kor- 
poranckich.

Polska młodzież polskiego Wrocła 
w ia, polskiego Dolnego Śląska inne 
znajduje ideały: jest takim- ideałem  
„ściana młodych** w  kopalniach W ał 
brzycha, gdzie członkow ie ZM P  biją 
rekordy starych górn ików ; jest nim 
współzawodnictwo pracy, ożyw iające 
dzisiaj koła naukowe naszych uczel­
n i wrocławskich; jest potężny ruch, 
zrzeszający * dziesiątki tysięcy mła- 
dzfcży dolnośląskiej w  szeregach 
ZM P  i ZAM P.

W rocław  wyrósł na p***ęane ogni- 
kulturalne. Skupimy się tu ta-te- 

r y  w yższe uczelnie, rozw ija jące  się 
wspaniale z roku ha rok, Tnlkan&ście 
szkól średnich, kilkadziesiąt podsta­
wowych. Dzięki tym. szkołom i uczci 
itiom W rocław  zyskał siłę atrakcyj­
ną, ściągającą co roku. dziesiątki ty ­
sięcy m łodzieży z  całego Dolnego 
Śląska, z całego kraju, ba. z innych 
kra jów  europejskich. Uczelnie i  szko 
ly  wrocławskie n ie  znają nawarst­
wień tradycji —  szanownych, ale 
feę&ąejch kulą a nogi w  okresie- w iel 
kfch przewrotów . Tu taj powstać w i 
m en najprędzej typ n ow e j polskiej 
uczelni, now ej szkoły —• typ  młode 
go Polaka i młodej: Polkr, świado 
mych obyw ateli odradzającego się 
kraju, maszerującego ku socjalizmo 
w i.

„S łow o  M łodycfi* będzie ich try 
buną. A  jako trybuna młodych; po 
w in iło  m ieć tę  siłę przebojową, któ­
ra  jest nieśmiertelnym, przyw ilejem  
młodości. Pow inno o  wszystkim  pisać 
śmiało, „protestować i piętnować bez 

*litośnie każdy błąd, każde uchybie 
n ie, chwalić każdy dobry krok. każ­
d y  postęp.

Czekamy w ięc na Was,, młodzi 
prayjaciele! N a  Was-* m łodych redak 
torów  młodego .,Słewa“ !

SŁOWO MŁODYCH
Nr 1 Wrocław, 9 lutego 1949 r. Rok I

Wrocław wzywa Łódź
Czy ruch współzamodnictina ogarnie młodzież akademicką?

System  w sp ó łzaw od n ic tw a  p racy , sto 
sow a n y  ob ecn ie  s ze ro k a  w  ró żn ych  
dzia łach  przem ysłu , Jest bardzo 

w ażn ym  czyn n ik iem  podn iesien ia  ja k o ­
ś c i £ ilośc i p ro d u k cji. S taw ia ją c  w yso ­
k ie  w ym agatdat pobudza d o  w ys iłk u  1 
dokładności,, w y tw a rza  szlachetną r y ­
w a lizac ję .

C elem  w spó łzaw odn ic tw a  je s t um oc­
n ien ie  P o lsk i Lu d ow ej, a św iadom ość 
je g o  m a duże zn aczen ie  w ych ow a w cze .

W spó łza w odn ic tw o  postanow iono za­
stosow ać ta k ie  w  p ra cy  nau kow ej. Stu 
d en c i A k ad em ii G órn iczej; w  K ra ko w ie , 
od p ow iad a jąc  na apel kop a ln i Z ab rze- 
W sehód, op racow a li plan, w zy w a ją c  
ko ła  n au kow e na Innych w yższych  u cze l­
n ia ch  d o  p od jęc ia  te j sam ej akc ji.

W spó łzaw odn ic tw o  oparto tu na n ie c o  
1 tnnyeh  zasadach. M ło d z ie ż  studiu jąca, 
k tó re j ustrój soc ja lis tyc zn y  zapew n ia 
sw o b o d n ą , naukę, rozu m ie  w  pe łn i 1 o- 
cen ia  trosk liw ą  op iek ę  państwa, p rag- 

■ n ie  utrzym ania- 1 um ocnien ia tego ustno 
tj i u  J e j p raca  Jest d łu g iem , spłaconym  
'P o ls c e  L u d o w e j, a jed n ocześn ie  św iado 
m ym  w ys iłk iem  d la  J e j jasnego ju tra .

P r z y  opracow an iu  system u w spółza­
w o dn ic tw a  p ra cy  nasunęło s ię  p arę  p ro  

1 b iem ów .
P o  p ierw sze  —  n ie  m oże  s ię  on o  za­

m ien ić  w  b ezm yś ln e  w k u w a n ie  1 „od w a  
lanie** egzam in ów . P rz ed e  w szystk im  
ch odz i o p ow a żn e  p od e jśc ie  d o  nauki, ] 
o d ok ła d n e  1  sum ienne opan ow an ie  maJ 
teria łu . So lidna p raca  pow in na b y ć  p o d : 
stawą- osiągan ych  w yn ik ów .

D ruga s p r a w a ^  to  ocena rzeczyw is te j 
w ie d zy  i  p os taw y id eo log ic zn e j poza  fior

m a ln ym l ocenam i na egzam inach . W ie  
m y, że^egzam in  je s t często kw estią  azczę 
ścia lub- spry tu . W e  w spółzaw odn ic tw ie , 
p ra cy  b ra ć  s ię  b ęd z ie  p od  uwagę, p rz e ­
d e  w szystk im  w y n ik i os iągan e rze te ln ie  
I u czc iw ie  w e  w szystk ich  dziedzinach  
p ra cy  n a u k ow ej 1 społecznej.

O czyw iście , op rócz  tych  dw óch  k w e­
stii is tn ie je  w ie le  innych , ja k : praca, ze 
spolow a c zy  in dyw idualn a?  —  k to  b ę­
d z ie  w y d a w a ł op in ię : p ro feso ro w ie  czy  
w y ty p o w a n i studenci? —  zasady punk­
tac ji. Są t o  sp raw y  do p rzem yślen ia .

in ic ja ty w ę  A k a d e m ii G órn iczej, w  K ra  
k ow ie , o  k tóre j p iękn ych  w yn ik ach  'do­
n osiło  ju ż  „P op roś tu ", p od ję ło  w  począt 
ku  g ru d n ia  ub. r . K o ło  P o lo n is tów  l 
S la w is tów  p rzy  U n iw e rs y te c ie  W roc ­
ław sk im .

S tudentom , p ragn ącym  b ra ć  u dzia ł w e  
w spółzaw odn ictw ie , postaw iono następu 
Jące w aru n ki:

1) c zyn n a  p raca na sem inariach , —  rze 
czow e g ło s y  w  dyskusji, r e fe ra t  w  du ­
chu p os tęp ow ym ;

2)  ja k  na jw iększa , p rop orc jon a ln ie  do 
roku studiów , ilość  egzam in ów  zdanych 
z  w y n ik ie m  p o zy tyw n ym ;

3) sam odzielna p raca  nau kow a;
4) p raca  w  kołach  n aukow ych , sam o­

k szta łcen iow ych  1 organ iza c ja ch  Ideo- 
w o -w ych ow aw czych . ■

P rz y  p u n k ta c ji b ie rze  s ię  p od  u w a gę  
p ra c ę  zaw odow ą  studenta.

U sta lono te rm in  ukoń czen ia  - stud iów  
w  przeciągu , przep isow ych . 4 lat.

Za, c e l w yśc igu  p ra cy  Uznano dostar­
c zen ie  Państw u  Po lsk iem u  k a d r  w yk w a

M A S Z E  Ł B S W Y

W  ru b ry ce  te j bądziem y  zam ieszczać fra g m e n ty  p odp isanych  lis tów  c z y te l­
n ik ó w  „S łow a M ło d y c h "  i  odpow iedz i. R E D A K C J I.

SfcućL, Wydz. Praw a Uniwersytetu* 
W rocławskiego Zygmunt Sekułowicz 
pisze:

„G d y ubecnie w idzi się c ilow ieka  
w  czapce t, iw . „studenckiej", nie 
należy twierdzić, że jest to akade 
mik, gdyż tych jest bez porównania 
mniej.

N ie  chodzi nam o to, ż e  czapki, 
przypominające do złudzenia krojem 
i  kolorem  akademickie, noszą rów  
'nież uczniow ie różnych szkól zawodo 
.wych i liceów. Uczą się —  wolno- 
im. N ie  mielibyśm y przeciw  temu 
nic z  pewnością, gdyby nie fakt, że 
niestety m iędzy nieakademikami, no 
szącymi czapki akademickie, dużo 
jest takrch, którzy nie potrafią nosić 
ich godnie. Stąd nieporozumienia.

Byłem  sam w ielokrotnie ich świad 
kiem. Pseudoakademiey zachowują 
się arogancko wobec kobiet i star 
szych oraz wszczynają zwady z  kon 
duk toram i w  tramwajach. Współpa 
sażerowie rzucają pod ich adresem 
nieprzychylne uwagi, (oczywiście mo 
wa jest tylko o „akademikach**). 
Nas, studentów wyższych uczelni to 
boli! N ie  chcemy cierpieć za w iny 
niepopełnione!

By ratować honor akademika, bę­
dziem y musieli ' przestać chodzić w  
czapkach studenckich. Poznać będzie 
wówczas można akademików po 
tym, ż e  n ie  chodzą w  czapkach aka 
deiriickich. Trudno!**

Trudno nie przyznać kol. Sekuło-

Iwiczówi racji. N ie chodzi tu o jakiś 
rakaćtemicki ^ it a r y z m ",  ale o  prze 
Łstrzfganie zasad dobrego wychowa 
fnia. TjtfJte bardziej, że, jak  np. za 
uważano w  fcodżL, w  Czapkach aka 
•demickich chodzili po ulicach n ie 
[tylko akademicy czy ludzie peśw ię 
[cający się n&uce, ale naW^t złodzieje 
li .dziewczęta lekkiego prowadzenia 
[— :co. stwierdzono podczas obławy.

Bratn ia Pomoc powinna od czasii 
fdo czasu przeprowadzić kontrolę u- 
jprawnionyeh do noszenia czapek, 
W zględnie zw rócić się z prośbą o  to 
do M ilicjn

lllik o w a n y ch  n a u czyc ie li w  Jak n a j­
szybszym  czasie.

P o  ustalen iu  p ow yższych  zasad spec­
ja ln a  kom is ja  op racu je  -szczegóły,, ustali 
lis tę  osób o p in iu jących  i  I lość  pu n k tów  
za  w yp e łn ien ie  każdego z  w arun ków .

S ch em at op racow an y  p rz ez  k o ło  p o lo ­
n istów  m oże  b y ć  oczyw iśc ie  dostosow an y 
d a  Innych w arun ków . In n e  w ym agan ia  
postaw ią  k o legom  m ed ycy , inn e p ra w ­
n ic y . C el g łó w n y  je d n a k  —  dostarczen ie  
P o lsce  L u d o w e j w y k w a lifik ow a n ych  i 
u społeczn ionych  p ra co w n ik ó w  —-- Jest 
jed en  d la  c a te j m ło d z ie ży  stu d iu jące ], j 

W spó łzaw odn ic tw o  p racy  W p rzem yśle  I 
p od ję ła  ca ła  m łodzież . C zy  akadem icy  | 
dadzą s ię  w yp rzed zić?  N a  ap e l A k a d e ­
m ii G órn ic ze j zareagow ało  ty lk o  jed n o  
koto:. MlinOk U  po lon iśc i w roc ław scy  
w e zw a li K o ło  M ed y k ó w  w e  W roc ław iu  
1 K o ło  P o lo n is tów  w  L o d z i —  od p ow ie ­
dzia ło g łu ch e  m ilczen ie .

C zyżby  żaden  a  Członków  ty ch  k ó ł n ie  
c z y ty w a ł p ra sy  w roc ław sk ie j N ie  chce­
m y ' zb y t pochopn ie w yciągać; w n iosk ów  
’1  og łaszam y p ow tórn ie :

K o ło  P o lo n is tów  i  S la w is tów  p rz y  U n i 
w e rsy te c ie  i  P o lite ch n ice  w e  W roc ław iu ] 
w zy w a  Koto. M ed yk ów  w e  W roc ław iu  1 
Koło- P o lo n is tów  .w  Łod zi.

Z obaczym y, k to ~ b ę d z le  p ie rw s zy  i  lep  
szy.

‘ A n n a  K ruszew ska

Koledzy
ze  ściany „Hartę**

Górnicy z  kopalni „Zabrze- 
Wschód** okry li się ehwałą. 
M ów iła o nich cała Polska.

Ledw ie  jednak przebrzm iały prze­
mówienia, ledw ie przestano m ówić o 
wzruszającym zryw ie  przedkongreso 
wyra, mamy do zanotowania nową, 
piękną uroczystość.

Chłopcy z ZM P  w  Wałbrzychu zna 
ni są w  całym kraju. W  czasie, kie 
dy  ich rów ieśnicy w  A n g lii bawią 
się w  Indian, w  czasie, kiedy ich ró 
w ieśnicy w  Stanach Zjednoczonych 
uczą się nienawiści do M urzynów —  
chłopcy z  ZM P  w  Wałbrzychu stanę 
li przed ścianą „Hartę** i dokonali 
n iew iarygodnego wysiłku. Znacie za 
pewne ich wyn iki; pisała o tym  cała 
prasa polska.

W asi koledzy ze ściany „Hartę** w  
W ałbrzychu zostali wspaniale w yróż 
nieni. O trzym ali sztandar przechod­
ni d la najlepszej w  kraju  brygady 
młodzieżowej^ ufundowany przez za 
rząd głów ny Zw . M łodzieży Polskiej.

A  oto co pow iedział o nich prze 
wodniczący ZG  ZM P  Janusz Zarzyc 
ki:

„K o ledzy ze ściany „H arte“  otrzy 
mują sztandar nie tylko za dobre 
wyniki, a le za to, że je j  uczestnicy 
rozumieją Istotę wyścigu. Z e  potra­
fią  pracować i  uczyć się, aby być 
praw dziw ym i przodownikam i, św ia­
tłym i obywatelami, aby być przodu 
jącym i ludźm i".

Hasło zostało rzucone. Podejm ą 
je  zapewne niezliczone brygady mło 
dzieżo we w  całym kraju, odpowiada 
jąc kolegom  ze ściany „Hartę** na 
ich .zew.

K IE R O W N IK  Z W Y C IĘ S K IE G O  Z E S P O  
O G R O D O W G Z Y K  W  O

Ł U  Z E  Ś C IA N Y  „ t M R T E 1'  —  R O M A N  
T O C Z E N IU  R Ę B A C Z Y .

Uczmy się obcych języków za młodu

'rzaefLąd firezóif, mi o dział ou/aj
R um unia s to i w  p rzededn iu  pow ażn e­

g o  w yd a rz en ia 5 b ęd z ie  n im  z jednoczen ie- 
rum uńskich o rg a n iza c ji irfłodz;eżow ych . 
O to  co  na ten  tem at p isze  „P ok ,o len ie ‘‘ 
4Mr 5).ł

„U tw o rz e n ie  z je d n o cz on e j o rg a n iza c ji’ 
m łod z ieży  p ra c u ją c e j t u czą ce j się, o rga i- 
n lz a c ji  w y ch o w u ją ce j w  d uchu  marksłb 
stow sko-len itio.w skU ij. n a uk i, je s t  w te j 
c fu jń %  pow ażnym  zadan iem . B ęd z ie  ona 
zorganizow ana  z  k ó ł w  'poszczegó lnych  
m ie fsća ch  p ra cy ' i  n a uk i.
, J e d n o lita  o rg a n iz a c ja  b ęd z ie  m ia ła  rów  
H le t  za~ zadan ie  m o b iliz o w a n ie  i  w y efio - 
w a n ie  m łod z ieży , atajĄaej poza je j  o b rę ­
b e m . Jaka  p o m o c n ik  R u m u ń sk ie j P a r t i i  
'R o b o tn icz e j w  dsiała&ności p o lity c z n e j i  
v>*fpficnvaivczej, o rg a n iza c ja  ta p ośw ięci 
szczegó lną  uw agą p od n ies ien iu  p oz iom u  
H ttlU i-ralnego i  tech n iczn eg o  w. fa b ry k a ch ■, 
W siach  i  szkołach/’ .

*  *  *
| tJ P o p ros tu " (N r  4) w  a rtyk u le  za ty tu ło  i

. w an ym  „D ro g a  aw ansu“  za jm u je  s ię  sy l­
w e tk ą  p rezesa  w roc ław sk iego  „B ratn ia- 

'k a “  Stan is ław a B ardyna.

, .Zn a ją  go  w e W rocła w iu  —  p isze  tygpd  
n ik . —  T o  ty p ow y  p rzed s ta w ic ie l „p ie rw  
szego, m łod ego  p o k o le n ia , k tó re m u  p rzy r  
padła w  u d z ia le  w ie lk a  szansa budow y  
s w o je j O jc z y z n y " . Jego  H yde  —  to  jedna  
z  w ie lu  h is to r ii awansu społecznego czło ­
w iek a  n o w e j P o ls k i“ .

P o  om ów ien iu  ca łego  życ ia  Bardyna, 
c zy ta m y  w  k oń cow ych  fragm en tach  arty  
kułu:

„S tan isław  s a rd y n  p ok on a  trud n ośc i. 
Z re a liz u je  zam ia ry . Z n a jd z ie  też  czas na  
ch w ilą  m u zy k i, p a r t ię  szachów , s p ort; z ro  
z u m ia ł bow iem , ż e  praw d ziw ie  ż y ć  —  to 
szukać  i  zna leźć* w a lczy ć  i  n ie  poddać 
s ię " .

W  tym  sam ym  n u m erze  Jarosław  L a -  
dosz om aw ia  p ro je k t  u tw orzen ia  „A k a ­
dem ick iego- Zrzeszenia* Sportow ego^;

K oleżanki i k o led zy !
P iszc ie  do >Slowa M łodych*! 
R ed agu jc ie  swoją g a ie ię i

T  A T  ostatnich czasach „Słowo 
\ l \ f  Powszechne** i  „Problem y 
■ poruszyły kwestię naucza

,n;a języków  obcych w  naszych szko. 
łach.

W  pierwszym  z wymienionych 
pis*n M. Gozdawa zastanawia .się 
tład* zjawiskiem  słabych postępów 
naszej m łodzieży szkół średnich w  
zakresie opanowania języków  ob  
cych, dochodząc do  słusznego wnio 
sku, że najważniejszą przyczyną te 
go smutnego stanu rzeczy jest sto 
sunek uczniów do tego przedmiotu. 
W  „Problemach “ prof. dr. W . Sw ię 

rtosławski dowodzi na podstawie sp:& 
iStrzeżeń specjalistów, że tylko w  
‘młodości (do lat 15-stu, najwyżej 
>20*-stu) można się nauczyć praw idło 
w ej w ym ow y obcego, języka, gdyż 
jtażda mowa wym aga wyrobienia 
pewnego systemu mięśni głosowych. 
Przychodzi to łatwo dziecku, ale 
staje się coraz trudniejsze w  m iarę 
dojrzewania.

Konkluzja: języków  obcych należy 
uczyć się za młodu.

*  *  *

N ie jest to bynajm niej świeża bo­
lączka. Już w  okresie międzywojen 
nym stan nauczania języków  obcy-ch 
w  naszych szkołach średnich b y ł roz 
paczliw ie n isk i Dochodziło do tego, 
że nasi studenci nie um ieli korzy­
stać z  dziel naukowych, napisanych 
w  języku  obcym, którego uczyli się 
6 czy 8 la t w  gimnazjum, choć w ia 
domo, jak  n iew ielk iej znajomości ja 
ktegoś języka do tego potrzeba.

Znaczna część w iny  spada tu na 
ówczesne w ładze szkolne, które na­
ukę języków  obcych jaw n ie  lekce­
ważyły. W  instrukcjach ówczesnego j 
M inisterstwa W. R. i  O. P . zaznacza 
się niejednokrotnie, że nauka języ­
ków  obcych • nie w pływ a kształcąco 
na umysł i  n ie rozw ija  poza pamię­
cią żadnych wartościowych dyspe-

zycji. psychicznych. N ie  mogąc nego 
wać ro li znajomości języków  obcych 
w studiach wyższych, wyrażano tam 
pogląd, że, dojrzały m łodzieniec w  
razie potrzeby ła tw iej i szybciej o- 
:panuje dany język , niż uczeń gimna 
zjalhy.

Odpowiednio do tego traktowano 
w  szkołach język i qbce jako przed; 
m iot drugorzędny, który nie m oże 
‘zaważyć decydująco na t. zw. „pro- 
m ocji" —  coś w  rodzaju, śpiewu,, ro* 
bót ręcznych czy  gimnastyki w  gim 
nazjaeh przed- rokiem  1914. To  nasta 
w ienie udzieliło się, rzecz prosta, 
rów nież młodzieży, k tóra  lekcewa 
żyła lekc je  języka obcego* nie przy 
kładała się w  domu do nauki —  i 
dlatego w  rezultacie kilkuletniego 
nauczania n ie wychodziła poza ramy 
na j pierwszych rudy mentalnych wia 
domości z tego zakresu.

Zasadnicza dyskusja ze stanowi­
skiem ówczesnych w ładz szkolnych 
zaprowadziłaby nas zbyt daleko. 
Jedno nie ulega wątpliwości, że o sta 
teczne wnioski praktyczne, wynika­
jące z tego stanowiska, są na pewno 
błędne.

Trudno w yobrazić sobie człowieka 
naprawdę wykształconego, który 
nie posiada znajomości żadnych ob 
cych języków.

—  Gdyby m i starto z  pamięci —  
powiedział jeden z  przedstawicieli 
naszej in teligencji —  wszystko to, co 
w  braku przekładów polskich czyta 
łem po francusku, po angielsku, po 
rosyjsku, po. niemiecku i  po łacinie, 
powstałaby w  mym umyśle straszli 
w a  luka, przed którą cofam się 
wprost przerażony.

Goethe w yraził się, że i le  ktoś zna 
języków, ty le  razy jest człow iekiem  
T e n  sam poeta - m yśliciel i  arcy- 
mistrz słowa twierdził, że bez znajo 
mości języka obcego nie jest m ożli­
w a znajomość języka ojczystego.

Pogląd, iż. w  wieku, dojrzałym  
można się łatwiej, uczyć obcych języ­
ków, n ie ty lko  nie w ytrzym uje kry 
tyk i w  zestawieniu z tezą prof. Sw ię 
itosławskiega; przeczą, mu również 
doświadczenia mnóstwa dojrzałych 
ludzi, k tórzy stwierdzają, że  ty lko  
ten 'język  obcy, którego Uczyli się za 
młodu, stał się na praw dę ich włas 
nośeią. Praw da, od  t e j  regu ły bywa 
ją  wyjątk i. Nasz Korzen iow ski (Con 
rad) stał się w ielk im  pisa|^em , angiel 
skim, choć do 20-stego roku  życia 
nie znał języka angielskiego. Jest 
to jednak osobistość wyjątkowa, mo 
że*xedyny w  swoim rodzaju przy­
kład; n ie może w ięc  służyć za m ia­
r ę  powszechną.

W  N A S T Ę P N Y M  NU M E R ZE  
„S Ł O W A  M ŁO D YC H ” :

—  O wrocławskim  teatrze aka­
demickim.

—  L ist zb iorowy o t. zw . zaba 
wach dla studentów.

—  O reform ie polonistyki.

P I E R W S Z Y  
W ODROCZONE! 
P O L S C E '  

T Y G O D N I K  
L I T E R A C K I

W -48
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Mistrzostwa narciarskie Polski
Rewia doskonałych zawodników i talentów

R A D I O

W  trzec im  d n iu  m is trzo s tw  n a rc ia r­
sk ich  P o lsk i od b y ł s ię  b ie g  na 18 kin 
o tw a r ty  1 d o  k om b in a c ji n o rw esk ie ]*

B ie g  ro zeg ra n y  zosta ł na tras ie  zb liżo ­
n e j d o  je d n e j z  p ę t li b iegu  30 km , p rz y  
s łon eczn ej p ogod z ie  1 na o d w ilż o n y m  czę  
fic low o  śniegu.

Z w y c ię ż y ł  K rz ep to w s k i (S N P T T  Z a k o ­
p an e ) w  czasie 1:33,09 godz., 2)* K w a p ień  
(W ista  Z a k op a n e )' 1:35,02 godz., 3) B u ­
k ow sk i ( ’7 Is la ), 4) S kup ień  (S N P T T ),  5) 
T a jn e r  (W a tra  C ieszyn ), 6) G ąsien ica  (W l 
sła), 7) S ita rz  (W lS ła), 8} W ie c zo rek  (K N  
S zczyrk ).

W  b iegu  n ie  s ta rtow a li -zaw odnicy  
Ł-KS B ara n ia : zw y c ię zca  b iegu  na 30 kro 
H o leksa  ora z  H a ra ty k  I D ąb row sk i, osz­
c zęd za ją c  s ię  do b iegu  szta fe to w ego . 

O gó ln y  w y n ik  k o m b in a c ji n o rw es k ie j:  

l )  K rz ep to w sk i (S N P T T  Zak op an e ) — 
24,3 pkt., 2) W ie c zo rek  (K N  S zczy rk ) —
51.8 pkt., 3) T a jn e r  L eop o ld  (W a tra  C ie ­
szyn ) 54,2 pkt., 4) K w a p ie ń  (W is ta ) 60,4 
pk t., 5) K u la  Jan (S N P T T  Zakopan e )
65.9 pk t.

K U L A  S K A C Z E  N A J L E P IE J  

S Z C Z Y R K . — K on k u rs  do sk ok ów  do 
k o m b in a c ji n o rw esk ie j p rz yn ió s ł zw yc -ę  
s tw o  n a jb a rd z ie j s ty low em u  K u li, k tó ry  
n ie  s ilą c  s ię  na d łu g ie  skok i, zdoła ł zdy  
stansow ać w szystk ich  sw o ich  r y w a li.  K u  
la  n ie  posiada jed n a k  w ie lk ich  szans na I 
z a ję c ie  c zo ło w ego  m ie js ca , w  kom b in a ­
c ji,  p on iew aż  je s t słabym  b iegaczem .

F a w o ry tem  w  k o m b in ac ji n o rw esk ie j 
je s t  K rzep to w sk f, k tó ry  w  skokach  u lo ­
k ow a ł si.ę na d ru gim  m iejscu , a jak o  
d o b ry  b ie ga c z  pow in ien  ta k że  za ją ć  czo­
ło w e  m ie jsce  n a  1 8  km .

G ro in y m i k on ku ren tam i K rz ep to w sk ie  
go  b ędą Ś lą zacy  T a jn e r  1 W ęg rzyn k le -  
w lcz.

T en  osta tn i ro k u je  w ie lk ie  n a d z ie je  na 
przyszłość . W  ub. roku  za lic za ł s ię  Je­
szcze  do k la sy  ju n io ró w , obecn ie  zajm u 
*je. ju ż  poczesne m ie js c e  w śród  e l i ty  nar 
c la rsk le j. W ieczo rek , m a ją cy  w e  w s zy ­
stk ich  trzech  k o le jk a ch  n a jd łu ższe  sko­
k i, b y ł  bardzo  s łaby  s ty lo w o  1 Ta jn e r , 
a c zk o lw iek  został zdystansow any  p rzez  
n ieg o  w  kon ku rs ie  skoków , m a w ięk sze  
szanse za jęc ia  lep szego  m iejsca  w  k om ­
b in ac ji.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E  K O N K U R S U  
S K O K Ó W :

1) K u la  (S N P T T ).  Skoki 55̂  62,5, 63,5 m, 
nota —  218,8 pkt.

9) K rz ep to w sk i (S N P T T ) skok i -56, 81,5, 
58 m , nota  —  215,7 pk t,

3) W ie c zo rek  (K N  S zczy rk ) sk ok i 60, 
63, 65,5 m , nota  — 215,5 pkt.

4) T a jn e r  (W a tra ).
5) W ęg rzyn k iew ic z  (H K N ).
6) S zeliga  (H K N  Zakopane ).
O rgan izac ja  kon ku rsu  bardzo spraw na.

W id zó w  b. dużo.

CPM, Garbarnia, 
czy SKS?

Zarząd DOZTS-u postanowił, dopu 
śćió do finałów drużynowych ml 
strzostw Dolnego Śląska jako ósmą 
drużynę, zwycięzcę spotkania CPN 
Wr.t GafBarnia Brzeg, i SKS Wał­
brzych.

Trójmecz ten odbędzie się w nie­
dzielę dnia 20 bm. we Wrocławiu.

Wczoraj ncrodziS ńą
nawy wielki klub 
Wrocławia

W czo ra j o d b y ło  t l ę  zeb ra n ie  p rzed sta ­
w ic ie li  k lu b ów , k tó r e  m ia ło  n a  celu  
p rzyśp ieszen ie  u tw orzen ia  Z rzeszen ia  
S po rto w ego , d o  k tó r e go  w e jd ą  k lu b y  
Z w . Z a w . Sam orządow ców , p racow n . 
pań stw ow ych , ska ifeow ców  1 b an k o w ­
ców , Sądu l  P ro k u ra tu ry  o ra z  prac. 
U b ezp ieczeń  Spo łeczn ych  1 n a u czyc ie l­
stw a.

R ea ln ie  b io rąc  b ę d z ie  to  potężn a  o r ­
gan izacja , d o  k tó r e j w e jd ą  W U Z , Sam o­
rząd ow iec  1 N u rt.

P o  re fe ra c ie  d e lega ta  O K Z #  M an ia r- 
sk iego , o ra z  po w ysłu chan iu , w y ja śn ień  
m jr . S tes łow icza  1 red . Ostańikowlcza, 
p ow o łan o  d ó  ży c ia  K o m ite t  O rgan lzacy j 
n y , d o  k tó re go  w es z li:

J. O tock l, m jr .  S tee łow lcz  (Sam orząd), 
m gr. P rz y ja łg o w s k i, B a ry łk o  (W U Z ), K o  
szyca  (N u rt ),  p ro f. S w lerczyń sk l (N au ­
czyc ie ls tw o ).

N astępn e żebran ie , m a ją ce  d op row a ­
dzić  d o  uzgodn ien ia, l is t y  p rzysz łego  
zarządu -oraż term in u  W a ln ego  Z eb ra ­
nia , odbędzie  s ię  14. bm .

Ż y c z y m y  n o w em u  Z rzeszen iu  S p o rto ­
w em u  W ro c ła w ia  —  o w o cn e j p ra cy  w  
sp o rc ie  w y c zyn o w y m  i  na po lu  p ro p a ­
gan d y  K u lt. F iz . w śród  w roc ław ian .

N a zw a  n o w ego  k lubu b ęd z ie  ustało-? 
na po zakończen iu  konkursu.

K to  z k im ?
Drużynowe mistrzostwa Dolnego 

Sląsfca w tenisie stołowym, odbędą 
się w dniach 26 i 27 bm. we Wrocła 
w iu ..

Drużyny zostały podzielona na dwie 
grupy drogą losowania.

Grupa I. —v Gwiazda- Wr., ŻKS — 
Bielawa, Nysa Kłodzko i zwycięzca 
tróimeczu.

Grupa II. — ŻKS Wr.. Lustrzanka 
Wałbrzych, Zapłon Jelenia Góra 1 
mistrz Legnicy, (r)

I I  L U T Y  1940 R  
1,10 S ygn a ł 8,11 S treszcz. w ladom . por.

I,20 K on c. por. d la  św ia ta  p ra cy  8,00 
G lm n. pór. 8,10 D zień . por. 8,30 M uz. 
por. 8,80 P ro gram  „d n ia  8,55 M uz. por.
7,00 W ladom . dzlen , por. 7,20 P rz eg lą d  
p rasy  stoi. 7,25 M uz. por . 8,00 P o rad n ik  
p rakt. 8,10 M uz. por. 8,30 „S ta re  1 n o ­
w e " ,  p ow ieść  L .  R u d n ick iego  8.50 M uz. 
p or . 9,18 In fo r .  ogó ln op . 9,20 S k rzyn ka  
P C K  9,30 W szechn ica  R ad iow a  9,50 P ro ­
g ram  dn ia  11,40 A u d . d la ' p rzed szk o li
II,50 M u z. r o z ryw k . 11,97 S ygn a ł 12,04 
W ladom . po i. 18,20 .„K on c . s o lis tó w " 12,45 
A u d . d la  w s i 13,10 P rz e rw a  14,30 Aud . 
m u zyczn a  14,50 W la do m . w roc ła w sk ie  
14,87 In  form . R a d io f. HPrzew od. 15,00 In -

Saraodzleiny Dadiiat Odgruzowania
przyjm ie każdą ilość pracowników 

fizycznych do prac rozbiórkowych.

Prace akordowe- " 
Zarobek od 500 do 1000 z ł dziennie. 

Zgłoszenia w  Biurze Personalnym  

Samodzielnego Oddziału Odgruzowa­
nia, plac Solny 16, pokój N r. Z na 
parterze. K.635

(C Z W A R T E K )
fo rm a c je  Po lak i P łd . 15,16 A k tu a lia  15,28 
M uz. 15,30 „Ś p ie w a m y  p io s en k i", aud. 
sł.-m uz, d la  d z ie c i 15,50 M uz. popu larna 
18,00 D zlen . popołudn . 16,30 „A rch ip e la g  
lu d z i odzyskanych '?  16,50 „S ie k ie ra  na­
rzędz iem  p ra cy " ,  p og , 17,00 M uz. sym f. 
17,45 P o ra d n ik  Jęz. 18,00 „D la  każdego 
coś .m iłe g o " 19,00 F e lie to n  lite r . 19,15 
W o lfga n g  A m adeu sz M oza rt, k w a r te t 
B -du r 19,40 W szechn ica  rad iow a  20,00 
D zlen . w iecz . 20,45 P leśn i lu d . 21,00 
„P ie rś c ie ń  fa ra o n ó w ", s łuchów , w g  B . 
Prusa 21,20 A u d , lite r . 22,00 A u d . sł.- 
m uz. 22,45 M u z. .23,00 Ost. w lad om . 23,10' 
M u z. tan. 23,20 P ro gram  na ju tro  23,30 
H ym n ,

Samodzielny Oddział 
ODGRUZOWANIA

zatrudn i od  zaraz IN Ż Y N IE R A  BU D . 
N A  S T A N O W IS K O  K IE R O W N IK A  Tech  
l ic z n e g o  Sam odz ieln ego O ddzia łu  Od­
g ru zow an ia  o ra z  5 te ch n ikó w  bu dow la - 
n vćh . Z g łoszen ia  P la c  S o ln y  16, p ok ó j 
328.' K  634

Samodzielny Oddział Odgruzowania
zatrudni tabor konny 
do przewozu cegły. W arunki dó omó­

wienia. Zgłoszenia plac Solny 16, 
pokój 328. , K.636

Pr zeds ta wiciel 
f i r m y  n a s i e n n e j
pilnie potrzebny na okrąg szczecin, 
ski, pomorski i  wrocławski. Pisem­
ne zgłoszenia „Dziennik Zachodni" 
K atow ice pod „Przedstawiciel**.

K-622

Zakład mechaniczny 
KAPRAWY MASZYN BIUROWYCH 
Wrocław, Poniatowskiego 18
przeprowadza w szelk ie remonty, 
przeróbki maszyn biurowych. Na 
składzie różne części. Dojazd tram­
wajem  6. 953

Z e  w z g lę d ó w  tech n iczn ych  
k o le jn y  odcinek- p o w ieśc i „K a  
r ie ra  N ik od em a  Dyzm y** za ­
m ieśc im y  w  N -r z e  ju trze js zym .

Prz-ą/ęgasBeji Jta s ic a  Ś w i d e r k u

C eftrtk

Słodkie dźw ięk i polki płyną, 
że 'w ytrzym ać nie poradzi. 
U b ierajm y się, Krystyno, 
potańcować nie zawadzi!

Jaś na sali zgubi! Krzysię, 
to  ci radość! T o  ci gratka! 
M oże gdzieś naw inie mi się 
jakaś panna lub mężatka...

O, jest taka! M ogę prosić? 
Co za kształty! Szyk, o rany! 
A le  gracja! A le  głosik! 
M oże b liże j się poznamy?

Poszli w  kącik, by pomarzyć, 
przytuleni, on i ona.
Lecz, gdy maski zd ję li z tw arzy. 
Matko Boska! M oja  żona!!!

Dyrekcja Przemyślu Miejscowego
we W R O C Ł A W I U ,  pi. TEATRALNY J 
zatrudni natychmiast:

i Inżyniera mechanika lub technika 
jako kalkulatora warsztatowego

1 inżyniera mechanika iuh technika 
jako inspektora Branży Metalowej z siedzibą 
we W rocławiu

R eflektu je się w yłączn ic  na siły pierwszorzędne.
Zgłoszenia w  Branży M eta low ej D P M .. ... K-613

| OOŁOSZEM8A m M i  \
H A N D L O W E

Z N A C Z K I  ca le  zb io ry , p o jed yń c ze  lep 
sze  sztuki, k u p u je  sta le  „Fortu n a '*  
W roc ław , i f iy n e k  46. K  365

Z Ł O T O  — sreb ro  —■ ze ga rk i i  b iżu te ­
r ię  k u p u jem y  po n a jw yższych  cenach 
Je len ia  G óra . 1 M aja  14________'______ K-255

T R A U G U T T A  35-— .Za k ład  p og rzeb o w y  
■ „C oncord ia** w y k o n u je  n a jta n ie j s o lid ­

n ie , s zybk o  791

O B L IG A C J E  P o ży c żk l O d b u d ow y  K ra ju  
•kupim y. P ła c im y  p o łow ę  w artośc i n o m i­
na ln e j. - W y sy ła ć  . lis tem  p o lecon ym  lub 
za liczen iem  p oczto w ym . „W sp ó ln o ta ", 
K ra k ó w , P ls c  W szystk ich  Ś w ię tych  8.

K  544

P R Z Y S T Ą P IĘ  na w sp ó ln ika  do dobrze  
zap row a dzon ego  p rzed s ięb io rstw a1 z  ka­
p ita łem  1.500.000 zł. Z g łoszen ia  do „S io  
w a  P o ls k ie g o "  pod  „W ro c ła w " .  915

B L A C H Ę  w  arkuszach i  odpadk i, lub 
b edn arkę  grubości 1,25 m m  do 2,25 mm 
k u p im y . Poznań, Fa. Cer, §w . M ichała  
73. T ę i 87-04 K-628

P IA N IN O  czarne. Jak n ow e, p ięk n y  ton : 
sprzedam  k orzystn ie . O fe r ty :  „S ło w o  Pol 
sk ie " . J e len ia  G óra  pod  „N a ty ch m ia s t " .

K-633

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  (g ab in e t 1 
lab o ra to riu m ) k o m p le tn ie  w yp osażon y , z 
du żą  p ra k tyk ą  w  centrum  m iasta sp rze­
dam . Szczec in , B ogusław a 10. K-623

1.000 Z Ł O T Y C H  p łacę za k g  zu żytych  
fi lm ó w  fb łon ) fo to g ra fic zn y ch  i ren tg e ­
n ow sk ich  n ie  m n ie jszych  ja k  9 V  12. P a -  
choński, C horzów , 11 L is topada  29. K-621

G U Z IK I  dam sk ie  m odne po leca  W y tw ó r ­
n ia  Łód ź, P io trk ow sk a  85. K-6Ś2

„P U C H "  dw usetka, części do m oto ru  ku 
p lę . Z g łoszen ia  „S ło w o  P o ls k ie '1 pod  
„P u c h " .  977

K O B IE C IE  sam otn ej u c zc iw e j pos iada ją ­
c e j m ałą  g o tó w k ę  dam  In tratn e za ję c ie  
i m ieszkan ie . In fo rm a cje :-  S ta lina  96, C?y 
teinIa od  4— 5. . • _______________826

W Y T W Ó R N IĘ  m u sztardy, w o j.  poznań­
skim  —  Z iem i O dzyskan e ], z  p rz yd z ia ­
łem  surow ca, sprzedam . O fe r ty  „ P A R "  
Poznań, R a ta jcza ka  7 pod  „2.179". K-629

S P R Z E D A M  rad io  u n iw ersa ln e. N iem ce- 
w icza  35/3 od 5_____________________________972

S P R Z E D A M  w ó ze k  d w u k o ło w y  na reso ­
rach  1 Y 2 .  Zuchorda 55/4, 965

W IL C Z U R K I 6 -tygódn iow e sprzedam , 
dobra  rasa, s yb ery jsk ie . S ta lina  98.la .

z g u b y , k r a d z i e ż e

U N IE W A Ż N IA M  kartę  R K U  na n a zw i­
sko Tob o ła  Z dzisław . 940

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion y  d ow ó d  tożsa­
m ości, t r z y  odc in k i zam eldow an ia  na na 
zw isk o  K iliś  M arianna, C elina ’ i  S tan i­
sław , d w ie  le g it y m a c je  Z w ią zk u  Z a w o ­
dow ego  na nazw isko K i l iś  W a cław  1 S<e 
fan . • 984

U N IE W A Ż N IA M  zgub ion ą k a r tę  repa tria  
cy jn ą  R K U  • w yd an a  p rz e z  R K U  O stra- 
w ic e  na nazw isko B ech er  Stanisław , 
L w ó w ek , St. Jaśk iew icza  3. „K -625

Z G U B IO N O  k a rtę  r o w e ro w ą  na n a zw i­
sko W ie c zo rek  K a ro l, P isa rzow ice . p o ­
w ia t  B rzeg . K-624

S K R A D Z IO N O  le g itym a c ję  933 w y s ta w ić  
ną p rz ez  p rezesa Sądu A p e la c y jn ego  
W ro c ła w  na n a zw isko  Z o f i i  K arnaś.

K-619

Z A G U B IO N O  ak t w łasności W ydany  
p rz ez  U rząd  L ik w id a c y jn y  w  D z ie rżon io ­
w ie  dnia 23 w rześn ia  1947 r . R y b  M on iek , 
D z ie rżon iów , P rz ed m ie śc ie  14. K-618

U N IE W A Ż N IA M  zgub ion ą k a r tę  R K U  
w ydan ą  p rz ez  R K U  T a rn ó w  na nazw isko 
M a lin o w sk i J ó ze f. A d res : M a ją tek  M o ­
rów , p ow . Ś w idn ica . K-631

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną k a rtę  R K U  
W roc ła w  na nazw isko Z y c h  Felik s . 956

Z A G U B IO N O  k artę  U rz . L ik w id a c y jn e ­
go  na m p tor  E dw ard  S tec  o ra z  św iadect 
w o  szkolne, m e try k ę  u rodzen ia  K o z ie n i­
ce, odc in ek  zam eldow an ia  JaW or, kartą  
R K U  Legn ica ,, k w it  zap ła ty  za m eb le  
U rz . 'L ik w id a c y jn e g o  Jaw or, le g . P P S  
W ład ys ła w  P rzych odzeń .

I Z G U B IO N O : odc in ek  zam eldow an ia , l e ­
g itym a c ję  Z w . Z aw . P .  1 T., le g itym a c ję  
służbow ą w y s taw io n ą  p rz ez  D y r, O kr. 
P . 1 T . K o rzen iew sk i M iros ław , k a rtę  ro 
w e ro w ą  n r  1626 na n azw isko  C im bela  
Jan . 954

Z G U B IO N O  k a rtę  R K U  w yd an ą  p rz ez  
R K U  Św idn ica . S u likow sk i Edmund. 
N ow a  W ieś,, p ow . D z ie rżon iów . K-617

U N IE W A Ż N IA M  zagub ion ą k a rtę  R K U  
i od c in ek  zam eldow an ia  na n azw isko Bo 
row sk l Ign a cy : 971

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n ą -k a r tę  rep a ­
tr iacy jn ą , od c in ek  zam eldow an ia , w y c ią g  
m etryk a ln y , le g itym a c je  słu żbow ą 1 le ­
g itym a c ję  Z w ią zk ó w  Z a w od o w ych  na 
nazw isko Jakus F ran ciszek . 970

Z G U B IO N O  k artę  rep a tr ia c y jn ą  w ydan ą  
w  M iędzy les iu , le g it y m a c ję  Z rzeszen ia  
K e ln e ró w  na na.zwisko H oltos  Józef.
Stargard . D w o rcow a  12. 964

U N IE W A Ż N IA M  d ow ód  osob isty  1 k artę  
R K U . W in k iew ic z  K a z im ie rz . , 966

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  1. U .  1949 r. 
k s iążkę U bezp iecza ln l S p o łeczn ej na naz 
w isk o  W ito ld  D z led z lck i. 960

U N IE W A Ż N IA M  sk radzion e : dow ód  ob y  
w atels tw a  polsk iego , dow ód  osobisty, od 
c lnek  zam eldow an ia ,*  le g . szk o ły  zaw o­
d ow e j n a zw isko  M ite lm an  Werfc o ra z  do 
w ód ob . p o lsk iego , od c ip ek  zam eldow a­
n ia M ite lm an  Genia, m e try k ę  oraz od ­
c inek  zam eldow an ia  dziecka  nazw isko 
L o w a  F ra je r . fl59

Z G IN Ą Ł  na K a r ło w icach  w ilc zu r  m łody; 
sześciom ies ięczny. O d p row ad zić : K la czk i 
n r  10. K-630

S K R A D Z IO N O  kennkartę , od c in k i za ­
m eldowania ,- 2 d ow o d y  w łasności g ro ­
b ó w  W arszaw a  -  W o la . K ow lesk a  S tan i­
s ław a ora z  w ym e ld o w a n ie  z  W roc ław ia . 
K o w le sk ie go  A n d rze ja . *  955

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion y  od c in ek  za­
m eldow an ia  na nazw isko L u d w lc za k  M a 
rianna, Zak ow lce , gm in a K rzyża n ów ek .

957

Z G U B IO N O  k a r tę  re jes trac . R K U  w y ­
daną W ro c ła w  na nazw isko K u b ó w  Jó­
ze f. . 978

Z G U B IŁ A M  od c in ek  zam eldow an ia . So- 
sińska Janina, W roc ław , Gen. P rą dzyń - 
sk iego  12 m . 14. 979

Z G U B IO N O  odc in ek  w ym e ld ow an ia  na 
nazw isko B ieżga lsk i C zesław , Ł ód ź . 980

Z G U B IO N Y  od c in ek  zam eldow an ia  u n ie  
w ażn iam . O lekslu k  A lin a , W roc ław , K on . 
rada 12. 981

PO* AD POSZl KUJĄ

S P O R Z Ą D Z A M  bilanse, w y k o n u ję  w sze l 
k le  p ra ce  bu ch a ltery jn e . Z g łoszen ia  pod  
„B ila n s iś ta ". .. . 963

WOLNE POSADY

P O D R Ę C Z N A  do k ra w iec tw a  potrzebna. 
U l. L e le w e la  13/6. • 1 '  -961

C Z E L A D N IK  k ra w ieck i k w a lifik o w a n y  
p o trzebn y . K om u n y  P a rysk ie j 75-1. • 958

L O K A L E

1 —  2 P O K O I z  kuchnią, kom fort, poszu 
k u ję  za zw ro tem  k osztów  rem ontu . Z g lo  
szenla d r. D rak , u l. św . W in cen tego  16, 
m . 5, n p .  837

PO S Z U K U J Ę  m ieszkan ia  2 p o k o je  z 
kuchnią —  m eb lam i. Ś ródm ieśc ie . Z g lo  
szen ia : „S ło w o  P o ls k ie "  pod  „P o zn a ń " .

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie  — 2 p o k o je  z  ku 
chn ią B yto m , n a  W roc ław , u l. K aszu b ­
ska 5/14. ggg

M IE S Z K A N IE  d o  odstąp ien ia , p o k ó j z 
kuchn ią 1 p rzed p ok ó j za zw ro tem  kosz­
tó w  rem on tu  G rab iszyń ska 75a m . 3.

986

P O S Z U K U J Ę  2 p o k o je  z  kuchn ią kom ­
fo rtow ą , łazienką , u m eblow an e. Z w ro t  
kosztó w  rem on tu . Z głoszen ia  S łow o  P o l 
sk ie  p o d  „o d  za ra z " . 983

2 I  P Ó Ł  p o k o ju  z  kuchn ią kom fo rtow e , 
k om p le tn ie  u m eb low an e  odstąp ię  o k o li­
ca S ta lina  —  D aszyńsk iego . W iadom ość: 
„S ło w o  P o ls k ie "  pod  „Z w ro t  k os ztó w ".

974

L U K S U S O W Y  p ok ó j u m eb low an y, K a r ­
łow ice , taras, usługa, w y n a jm ę  ku ltu ra l­
n ym . P om orska  4/9. 973

L O K A L  sk lep o w y  w  centrum  m iasta  o - 
raz u rządzen ie  sk lep o w e  odstąp ię . „D u ­
ż y  lo k a l" .  969

O D S T Ą P IĘ  t im eb low an e  m ieszkan ie . 
W roc ław  -  K rz y k i,  u l. W a w rzyn iak a  14.

. • 962

M ŁO D E  m ałżeń stw o poszu ku je  pokoju  
sub lokatorsk iego . Z g łoszen ia  pod  „967".

967

LO K A L  mały, śródmieście, na lody  od­
stąpię. „S łowo Polskie*1 „'Lokal". . 978

R Ó Ż N E

W IL C Z U R  d o  odebran ia . N ow o w ie jsk a  
52 m . 5. P o  trzech  dn iach  uw ażam  za 
w łasność. ®75

M Ł O D Y  W IL K ,  suczka, p rzyb łą k a n y  w  
dn iu  6. I I .  W iadom ość u l. B a rllck iego  
23 m . 1. b.* 988

Z B Ł Ą K A N Y  w ilc zu r  duży, żó łty , g rzb ie t 
czarny, po 7 dn iach  p ozo s ta je  na w ła ­
sność. żeg ies tow sk a - I I .
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